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Niepokalanei. 


Po święcie anielskiego Patrona — dzień Niepokalanej ! 


Jeden niemal za drugim — takie dwa dni poświęcone 
triumfowi nieskalanej CZYSTOŚCI, 


Zda się, że opuszczamy ziemię, a idziemy gdzieś w dal, 
na pola liljami rosnące, w inny lepszy świat, kędy nie docho- 
dzi żaden brud, żadna zmaza ni grzech. 

O jakże nam trzeba takich świąt. Jakże nam trzeba ta- 
kich dni nadziemskich wzlotów dusz i serc. 

Jak trzeba ich nam, otoczonym dziś, jak nigdy, zatrutem 
powietrzem i wyziewami zepsucia, które nie oszczędza ni do- 
mowego ogniska. ni sali szkolnej, a nawet do świątyń Pań- 
skich wedrzeć się usiłuje, kusząc i nęcąc i wabiąc... 

Jak trzeba nam tych Świąt Niepokalanych, zwłaszcza 
w tym roku, gdyśmy za cel, za ideę naszej całej pracy po 
sodalicjach i szkołach naszych, wzięli obronę przed złem mo- 
ralnem, gdyśmy podnieśli sztandar walki o czystość dusz pol- 
skiej młodzieży. 

Słabiśmy sami, ale z nami NIEPOKALANA ! 


Ją obwołaliśmy przecie Królową naszych serc, Jej przy- 
sięgliśmy wierność synowską, ryngraf na piersi wieszając i dy- 
plom Sodalisa Marji biorąc w dłonie... 


Jej przeto u stóp złóżmy prace: nasze i walki і wysiłki. 


Na 


Jej, Niepokalanej wzywajmy w walce ze sobą, z młodem 
ciałem i młodą krwią, co pali się i wre... 


Jej wzywajmy w walce z tym wrogiem odwiecznym 
wszelkiego dobra i wszelkiej) czystości, co łeb swój piekielny 
ośmielił się podnieść na Jejgstopę, a potem wyć z wściekło- 
ści, gdy Dziewica i Nasienie Jej starło na proch zatrute żą- 
dło księcia ciemności... 


Jej wzywajmy w walce z tymi, co upodlenikjuż sami 
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spodlić chcą wszystko, co jeszcze czyste i dobre zostało 
w Ojczyźnie... 

A powtórzy się w Raju wieszczony Cud, 

Niepokalana, obleczona w słońce, z księżycem u stóp 
a na głowie z koroną gwiazd dwunastu zejdzie na świat, by 
z nami walczyć i z nami zwyciężyć. 

Myśmy Jej dzieci, Jej syny, Jej Sodalisi — па zawsze ! 


W. 


LUDWIK FRANC. KANIK S. M. 
kl, VII gimn. Biała Matop. 


Wśród burzy życia... 


Wśród burzy życia, przez morza bałwany, 
Pędzony siłą na zdradne bezdroża, — 
Wołam do Ciebie rozbitek stroskany ; 
O Matko Boża ! 


Zewsząd się piętrzą fal garby straszliwe, 
Pioruny biją wokoło do morza — 
I wszystko biegnie do Ciebie, co żywe; 

O Matko Boża! 


Chmury skłębione grożą jak potwory, 
Pomruki wściekłe dochodzą z przestworza, 
Biegnę do Ciebie uczyć się pokory ; 
O Matko Boża ! 


Choć wszystko wkoło przeciw mnie się S$roży, 

Twoja opieka wśród mroków — jak zorza 

Świeci mi blaskiem — i nic mnie nie trwoży 
O Matko Boża! 


Ilekroć niebo, jak dziś się zachmurzy — 
A wicher pędzi mnie w pokus bezdroża 
Ty mi przyświecaj Jutrzenko wśród burzy ; 
O Matko Boża! 


] 


Śrzeobfite łaski i dary niechaj przynieść raczy 
Najświętsze Dziecię w dzień Swych Narodzin Czci- 
godnym Księżom Moderatorom, Ukochanym Śodalisom 
i wszystkim Ozanownym Czytelnikom i Przyjaciołom 


pisma naszego 
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JERZY SIWECKI S. M. 


słuch. Uniw., Warszawa. 


Zadania etyczne sodalicyj młodzieży. 


Referat wygłoszony na posiedzeniu Sekcji |-szej, Etycznej VIII. Zjazdu Związku 
w Wilnie 7. lipca 1926. 


(Dokończenie — p. nr. 1.) 


Wkraczamy w dziedzinę niesłychanie ważną, a bardzo dziś za- 
miedbaną, w dziedzinę współżycia z bliskimi. 

Zła szukamy zwykle za. daleko. Patrzymy na zewnątrz, krytyku- 
jemy, sprzeciwiamy się prądom, gdy zło blisko, bo w nas jest. I nie- 
raz ani się obejrzymy, a nieprzyjaciel zajdzie nas od tyłu, gdzie nie 
jesteśmy zabezpieczeni. Wtedy zapóźno już. 

W jednej z nowych powieści francuskich znajduje się typ, któ- 
ry walczy o prawa Kościoła i rodziny, a w domu ma skandal małżeń- 
ski. Jak zresztą widzieliśmy już wyżej, poprawa bardzo ważnych klęsk 
społeczeństwa w dużej mierze od nas zależy. 


Rodzinie zagraża poważne niebezpieczeństwo : Najpierw ze strony 
Komisji kodyfikacyjnej, która skłania się do wprowadzenia niestałości 
i rozerwalności małżeństwa. Komisja jednak nie działa w odosobnieniu, 
jest wyrazem szerzących się nastrojów. Drugiem bowiem, o wiele 
większem niebezpieczeństwem jest traktowanie małżeństwa przez mło- 
dych ludzi, jako środka do zaspokojenia swych namiętności. Po trze- 
cié (wynika to z poprzedniego) odmawia się związkowi małżeńskiemi 
świętości, nie chce się przyjmować na siebie jego obowiązków spo- 
łecznych. Wreszcie w istniejących rodzinach widać pewne dążności 
odśrodkowe : każdy z jej członków idzie w swoją stronę, zachodząc 
jedynie do domu na sen i posiłek. Wskutek tego budzi się poczucie 
zbędności rodziny, krajowi grozi niemoralność, w dalszym etapie wy- 
ludnienie i wychowywanie przez państw». Rzecz prosta, sodalicja 
winna o tyeh niebezpieczeństwach uświadamiać starszych członków, 
uzbrajać opinję przeciw niezdrowym zasadom i fałszywym argumen- 
tom przeciwników. Ale to jest część roboty. Wciąż powtarzam, że 
rola nasza tkwi w czynie. I tu jest pole do działania. Każdy sodalis, 
jest członkiem jakiejś rodzlny. Działajmy zat+m w punkcie, który nas 
dotyczy, przeciwstawiajmy się tendencjom odśrodkowym w rodzinie. 
Dążmy do tego, aby rodzina, do której wchodzimy, nie była luźną 
grupą jednostek, czy organizacją gospodarczą, gdzie dzieci ciągną zys- 
ki z miłości rodzicielskiej, nic w zamiar е dając, lecz aby stanowiła 
całość, komórkę społeczną, spójnię pełną miłości. A stąd wypłyną 
dwie korzyści: 1) szczęśliwa rodzina promieniuje i czynnie przeciwsta- 
wia się destrukcyjnym wpływom i 2) syn, umiejący dobrze żyć z ro- 
dzicami i rodzeństwem, w przyszłości będzie również dobrym ojcem 
rodziny. W tym celu rozwinąć trzeba pewne zaniedbane strony. 

Po pierwsze łączność. Jeżeli jesteśmy poza domem, piszmy czę- 
sto listy i to mające więcej treści niż zazwyczaj, gdy się synek ogra- 
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nicza do wzmianki o zdrowiu, mieszkamiu, ubraniu i kończy prośbą 
o zasiłek. Kto mieszka razem z rodzicami, niech poświęca domowi 
więcej czasu, niech się interesuje rodzicami i rodzeństwem, niechaj 
i w domu umie znaleźć rozrywkę, nie dążąc zawsze gdzieindziej, wy- 
rywając się z domu, jak z klatki. Tu idzie o pewne odwdzięczenie się 
rodzicom i naznaczony wyżej cel społeczny. To też nieraz trzeba za- 
parcia się siebie dla dobra całości. Ta cnota, że umiemy własne inte- 
resy i przyjemności odsunąć na bok dla dobra ogółu będzie odpar- 
ciem prywaty w naszem życiu obywatelskiem, 

Marni to społecznicy, którzy dla jakichś rzekomo większych za-. 
dań będą opuszczać i lekceważyć obowiązki rodzinne, bo nie widzą, 
że w ten sposób burzą podstawy bytu społecznego. Nie przypuszczam, 
aby który sodalis zupełnie nie kochał swoich rodziców. Ale idzie о to, 
jak się ta miłość objawia. Są nieraz ludzie z gruntu dobrzy, których: 
zachowanie jednak odstrasza — ludzie gruboskórni. I właśnie drugą, 
stroną, specjalnie w Polsce zaniedbaną jest cnota życzliwości. Dlaczego 
między kochającem się rodzeństwem widzi się swary? Dlaczego w do- 
mu panuje ostry, ironiczny, lekceważący ton mówienia? Czy jest to: 
szlachetny sposób postępowania, gdy pozwalamy sobie na wiele, bo 
wiemy, że nas kochają, gdy nie liczymy się z bliskimi, bo wiemy, że: 
i tak codzień z nimi będziemy i nie obrażą się? Gdy zagranicą przy 
kasach biletowych widnieje napis: „Uśmiechnij się*, u nas nie stosuje: 
się tego nawet do najbliższych. Jeżeli zrozumiemy, jak dalece taka. 
dobra rzecz, jak uśmiech, czy grzeczny ton ujmuje i spaja ludzi, to: 
chyba zdobędziemy się na tę wielką ofiarę. Po stosunku do najbliż- 
szych pozna się człowieka, bo tam on nie potrzebuje się krępować. 
Jeśli narzekacie na niegrzeczność urzędników, to zwróćcie to przeciw: 
sobie, a może kiedyś, będącna stanowisku naczelnem czy podwładnem,, 
wprowadzicie atmosferę powszechnej życzliwości. Gdyby przestrzega- 
no tej zasady, mniejby było śmiertelnych wrogów, mniejby się bito ро, 
wiecach. W rodzinie jednostka, choćby nawet syn, może zrobić niesły- 
chanie wiele. Trochę panowania nad sobą; jeśli w domu niegrzeczność: 
weszła w zwyczaj, nie odpowiadajmy pięknem za nadobne, a wy- 
niki będą znakomite. 


Nie dziś, lecz odwiecznie już, inne są dążenia młodych i starych,. 
którzy nie nadążają za rozwojem czasu i zawsze dzieci będą słyszały. 
słowa : „Za naszych czasów było lepiej“. Ale śmieszne jest, gdy wbrew: 
całemu doświadczeniu rodziców malec rozstrzyga kwestje swym dwu- 
nastoletnim rozumem. Rodzicom wedle IV-ego przykazania winniśmy: 
nietylko miłość, ale cześć i posłuszeństwo. Nie podejmujmy аур с 
czynów bez poradzenia się; w zaufaniu zawierzmy im nasze troski.. 
I słuchajmy nie tylko rozkazów, które nam idą na rękę — to łatwo. 
W wielu wypadkach nasza słuszność jest pozorna a nawet gdyby cała 
racja była za nami, jeszcze słuchać należy. Zastanówmy się zawsze,. 
czy gorsze jest to, że nie osiągniemy jakiejś korzyści, „czy też to, że: 
nie słuchając dopuszczamy się anarchji, niszczymy większe dobro niź: 
własne, bo rodzinne i społeczne; robimy wyłom w zasadzie. Traktuj 
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шту wtedy wypełnienie rozkazu jak umartwienie, ale spełnijmy go. То 
nie jest, proszę Kolegów, rygoryzm ani zacofanie. Obawiam sie, aby ten, 
со rozkazów rodziców nie słucha, nie sprzeciwił się wyrokowi sądu 
Rzeczypospolitej, zabijając podsądnego, którego sądzono niby zbyt ła- 
godnie, aby nie zastrzelił więźnia, zwolnionego rozkazem państwowym, 
aby nie podniósł ręki na wybrańca narodu, aby nie narzucił gwałtem 
i krwią swej woli Matce Ojczyźnie. Gdy potępiacie te fakty, niech każ- 
dy umie spostrzec w nich swą winę. Jeszcze jedną stronę, stronę ży- 
cia rodzinnego zaznaczę tylko, bo zdaje się, że jej u nas nie brak — 
mianowicie pietyzm. Jest to poszanowanie tradycyj rodzinnych, miłowa- 
nie uroczystości, świąt Bożego Narodzenia czy Wielkanocy w kole do- 
mowem specjalnie obchodzonych. Jest to zewnętrzna wprawdzie, ale wy- 
mowna cecha przywiązania do bytowania rodzinnego. Przeniesiona na 
teren narodowy to cześć dla sztandarów, tradycyj pamiątkowych, uro« 
czystości państwowych, która stanowi część patrjotyzmu. 


Ośrodkiem życia rodzinnego, z którego czerpie ono swego ducha, 
jest kobieta. I dlatego zewnątrz rodziny winniśmy widzieć w kobiecie 
jej wielkie posłannictwo, oddawać należną jej cześć. W amerykańskich 
klubach męskich wisi napis: „Zanim pomyślisz i powiesz coś złego 
о kobiecie, pomyśl wpierw o swej matce i siostrze“. Piękna zasada. 
My katolicy, a w szczególności sodalisi, tem więcej winniśmy o tem 
pamiętać, wspominając Matkę Bożą, ideał cnót kobiecych. Należy czcić 
w kobiecie nie co innego, jak te wyższe pierwiastki i powołanie, 
"Tendencje dzisiejsze co do zrównania obyczajowego kobiety z mężczy- 
zną są właśnie poniżeniem kobiety. Powiecie, że dziś kobiety na 
to traktowanie nie zasługują? Tem więcej musicie na to zwracać uwa- 
gẹ, przyczyniając się do ich wychowania. Gdy spostrzegą, co w nich 
czcimy, a co lekceważymy, wrażliwe natury kobiece będą się starały 
<dociągnąć się do tego piedestału rycerskiego, jaki im w myślach, sło 
wach i czynach postawimy. I to też będzie wielką przysługą dla ideo- 
logji rodziny chrześcijańskiej. 


Chociaż w naszych stosunkach rodzinnych widzieliśmy zaczyn 
wielkich kwestyj, nawet państwowych, to jednak umiejętność życia we- 
wnętrznego i pracy indywidualnej nie stanowi jeszcze wychowania spo- 
łecznego, opanowania pewnych właściwych naturze ludzkiej instynktów 
gromadnych. Powinniśmy nasze życie brać poważnie. Jesteśmy człon- 
kami społeczeństwa i każdy uczeń ma obowiązki obywatelskie i to 
nie mniejsze niż człowiek dorosły, a może nawet i większe. My bo- 
wiem musimy urabiać grunt do przyszłego działania, aby potem, bę- 
dąc obywatelami, wykorzystać nabyte umiejętności do konkretnego 
czynu. Musimy dobrze ulokować wkładany w nas przez społeczeństwo 


: kapitał, aby przyniósł korzyść. Aby osiągnąć ten cel, nie myślmy o rze- 


czach nadzwyczajnych. Nie roztrząsajmy zagadnień starszego społe- 
czeństwa. Nasze zbiorowiska i organizacje uczniowskie, sodalicyjne, $а- 
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mopomocowe, sportowe i inne są kompletnem społeczeństwem, gdzie 
wszelkie wady i zalety życia gromadnego uwidaczniają się aż do de- 
magogji i bezmyślności tłumu włącznie i dają pole do pracy. Na pa- 
rę z tych wad i zalet może specjalnie polskich, zwrócę uwagę. Zdro- 
wym objawem jest łączenie się i niech ес “о t. zw. lizusów, ludzi od- 
dzielających się od gromady. Gdy ktoś zrobi co złego, odpowiada 
niby cała klasa i winowajcy niema. Oczywiście takie załatwienie spra- 
wy jest niemożliwe, bo popiera bezkarność. Z drugiej zaś strony, gdy 
10-ciu gra w piłkę i pęknie szyba, to płacić każą temu, kto rzucił o- 
statni, oczywiście, o ile nie można się wogóle wykręcić. W takim ra- 
zie jest to poczucie społeczne fałszywe i nieszlachetne, bo kończy się 
tam, gdzie zaczyna sie interes. 


Toczy nas również nieposzanowanie władzy. W szkole przejawia 
się ono w lekceważeniu uwag wychowawców, krytyce ocen i decyzji 
nauczycieli, przeszkadzaniu w pracy profesorom. Na wycieczkach anar- 
chja przejawia się wtem, że każdy chce iść gdzieindziej, nie słuchając 
kierownika. W sodalicji okazuje się ta zmora w lekceważeniu konsul- 
torów, ironicznem zbywaniu ich próśb i zleceń. Jest to rzecz tem przy- 
krzejsza, że mamy tu do czynienia z władzą przez nas samych wybra- 
ną. Jeżeli sprzeciwiamy się tym, co idą w myśl przyjętych przez nas 
ustaw, to lekceważymy samych siebie. Duch krytycyzmu, піеспеј: оро- 
zycji trawiący nasze życie państwowe w nas też się potężnie objawia. 

ajlepszem jego zwalczeniem jest zużycie tej buntowniczej energji do 
racy odpowiedzialnej. Niestety od odpowiedzialności każdy się uchy- 
a. Jeżeli np. zaproponować komuś funkcję sekretarza — odmawia, 
a nawet gdy przyjmie i w czemś zawini, to winę składa na innego. 
Musimy wyrywać te korzenie buntu i nieproduktywności, bo jest to na- 
sienie pracy antypaństwowej. Tragiczny fakt sprzeciwu władzy i anarchji 
w życiu szkolnem mieliśmy tu w Wilnie. Wprawdzie działała tu sil- 
nie psychologja bliskich Sowietów. Tem niemniej niech to będzie dla 
nas ostrzeżeniem, bo, im bardziej szerzyć się będą te zgniłe wpływy, 
tem mocniej stać winniśmy na straży ładu i porządku, zaczynając od 
nas samych, od najmniejszych wykroczeń przeciw autorytetowi. Z nie- 
poszanowaniem władzy łączy się niespełnianie przepisów i uchwał. 
Dwojako się ono objawia: 1) przez wyraźny sprzeciw 2) przez niechęć. 
Np. młody człowiek dlatego pali papierosy i to na ulicy, że to jest 
zabronione i ma jakiś posmak szyku. Ponieważ posiada to znamię pe- 
wnej ambicji, przez nią więc, w ten sam sposób, należy walczyć z wy- 
kroczeniem. Boć niewielką sztuką, powiedzmy, jest iść za zachcianką 
wbrew zakazowi, o ileż większą odmówić sobie czegoś, choćby było 
dozwolone. W życiu sodalicyjnem o wyraźnym sprzeciwie niema mo- 
wy. Każdy wstępując, przyjmuje dobrowolnie ustawy. — Gdy zmienia 
rzekonania, musi zwykle ustąpić. Często natomiast spotyka się soda- 
isa, który nie chce płacić wkładek, choć może, nie spełnia zasadniczych 
obowiązków, tłumacząc się czemkolwiek. W tym wypadku przemówmy 
do jego obywatelskiego sumienia. Bo oto chciałby wiele z organizacji 
brać, a z siebie nic jej dać nie chce. Tak samo przecież postępuje 
wieśniak, gdy mówi: „co mi tam Polska, za Moskala było mi lepiej*. 
Tak samo czyni obywatel, co na rządy wyrzeka, a od podatków 
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і służby wojskowej się uchyla. Jeżeli przytem ktoś przyjmie obowiąz; 
ki, musi się nauczyć spełniać je dokładnie i punktualnie. W skompli= 
kowanem życiu organizacji, gdy jeden na drugiego liczy, trzeba przy- 


jąć zasadę: pracować dobrze albo wcale. 


Wolność, jaka w Polsce i w naszych organizacjach panuje, jest 
rzeczą wielką, ale i niebezpieczną zarazem; daje możność posiadać 
znaczenie ludziom nieodpowiednim, ułatwia złe wpływy na gromadę: 
Jest jednak wolność rzeczą wielką, bo wydobywa na wierzch siły ukry- 
te, bo powołuje każdego dobrego człowieka do czynu, bo każdego 
robi odpowiedzialnym za zło, którego nie zwalcza. Dlatego wszyscy 
dobrzy pod sztandar! Wpływy złe, niemoralne, niereligijne i destrukcyj; 
ne społecznie pewnie mają swych zorganizowanych przedstawicieli po 
kołach uczniowskich. Zajdzie potrzeba walki ideowej. I tu okaże się 
rola sodalicji w stowarzyszeniach młodzieży. Praca jej powinna być 
nie gorączkowa, lecz poważna. Sodalisi winni eliminować namiętno- 
ści z życia organizacyj. Spokojna praca więcej zapewnia owoców: 
Grunt pracy dla miłości Boga i miłości bliźniego winien być każdej 
akcji podstawą. Poszanowanie cudzych poglądów, choć wprost sprze- 
cznych z naszemi jest podwaliną jednania ludzi, a jeśli nie zjednywa 
ich, to pozwala w razie potrzeby z rozwagą, a nie z gniewem użyć 
energicznych środków. Członkowie sodalicji, którzy świadomi celu, u- 
mieją opanować siebie, są solidniejsi w pracy osobistej i społecznej, 
a przeto mogą i powinni krzewić swoje zasady. Przedewszystkiem 
więc przez wpływ osobisty wykazywać zło pewnych drobnych i wię: 
kszych wad szkolnych. Jest jednak szereg niebepieczeństw w naszem 
życiu, o których na każdym bodaj Zjeździe się wspomina, szczególnie 
mówiło się o nich .we Lwowie, a przecież nie wiem, czy rezolucje 
odniosły skutek. Chodzi o nałogi, tańce i kino. I tu trzeba powiedzieć 
jasno: nie może być mowy o apostolstwie w tych sprawach, jeśli so- 
dalisi sami zawierają ze złem kompromis. Nie pomoże opowiadanie, 
że tytoń jest szkodliwy dla zdrowia, że palenie jest zabronione, że 
dowodzi braku panowania nad sobą 1 krępuje wolność człowieka, 
jeżeli sodalisi będą używać papierosów. Sądzę, że trzeba raz za waru- 
nek wstąpienia do sodalicji postawić abstynencję od tytoniu. To samo 
co do alkoholu. Powiedzmy, czy lekarz, który sam pije, będzie miał 
ducha do energicznej walki z tym wrogiem ludzkości? Przestańmy 
zupełnie używać trunków, wykażmy, że można się wesoło bawić bez 
spirytusu, nie tracąc sił i zdrowia. Na rezolucje w sprawie niewłaści- 
wych tańców odpowiadano zawsze, że można wszystko tańczyć odpo- 
wiednio i że danym ludziom przy tańcach nowoczesnych nie powsta- 
wały złe myśli. Przypuśćmy. Niemniej zostaje faktem, że tańce te nie 
mają estetycznego wyglądu dla widzów i jeśli się je tańczy, to nię 
dla wyładowania energji, bo najżywszych tańców t. j. polskich nie mą 
się siły tańczyć, lecz dla pewnych wrażeń nerwowych, które potęguję 
dziki jazz-band. То może nie odrazu, ale później wywrzeć szkodliwy 
wpływ wprost na usposobienie i zdrowie. Po drugie popełniamy nielo- 
jalność, jeśli nie wykroczenie, przeciw władzom duchownym zależnie 
czy wydały dekret zabraniający czy tylko radę. Wreszcie przyjmując 
tańce, aprobujemy milcząco tendencje tych środowisk, które je forsują. 
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Jeżeli niejednokrotnie chcemy się odróżnić ubiorem, manierami od 
Żydów, to dlaczego w tej dziedzinie się od nich nie odróżnimy? Do- 
wodem pewnej tendencyjności i tego, że tańce modne są obliczone 
na wrażenia nerwowe, jak zresztą cała dzisiejsza sztuka i życie wielko- 
miejskie, może być fakt, że stworzono we Francji nowe estetyczne 
tańce salonowe, bo trudno tańczyć ciągle to samo, lecz nie okazały 
się one zyskowne dla metrów. Gdyby jednak pewne środowiska tvch 
właśnie tańców zażądały, odmawiając nauki innych, metrowie musieli- 
by posiąść ich umiejętność. Jeżeli powiedzą niektórzy, że jest bardzo 
trudno wyrzec się modnych tańców i że trudno się przeciwstawić fali, 
to ten stan rzeczy tem bardziej winien być bodźcem do energicznego 
wystąpienia ludzi dobrej woli. Wystąpienie to wymaga dużo cywilnej 
odwagi, narażenia się na szyderstwo, lecz czy doprawdy dzisiejsi chrze- 
$сіјапіе nie mogą się zdobyć na pewną dozę heroizmu? Wszędzie 
gdzie sodalisi są gospodarzami wieczorków niech podejmą akcję. Je- 
żeli zwyciężą, zatriumfują, jeżeli nie, fakt ich oporu będzie miał swoje 
znaczenie, byleby się ogólnemu prądowi nie dać porwać. 

Jeden z dalszych przesądów dotyczy lektury. „Dla: czystego 
wszystko czyste* mówią nam ludzie wydający indeksy. Lecz nie daj- 
my się uwieść i tłumaczmy to innym. Książki silnie działają na wy- 
obraźnię, a ta ma zasadniczy wpływ na uczucie i zmysły. I wtedy 
najwznioślejsze zasady nic nam nie pomogą. Zresztą aby nie wynieść 
krzywdy z tendencji książki, trzeba być niemal tyle inteligentnym, co 
autor. Inaczej wślizgną się пат do duszy zasady pozornie moralne, 
a w rzeczy samej ułudne, zdania pełnej pychy etyki humanitarnej. Na- 
wet wiele myśląc, gdy musimy dużo czytać, nie przesiejemy wszystkie- 
go przez umysł. Dlatego czytajmy książki z polecenia naszych prze- 
wodników, ciesząc się, że ludzie o wspólnych z nami celach wskażą 


nam literaturę, która nas na manowce nie wprowadzi. Te same skła- 


dniki wyróżniamy w kinie: działanie podniecające na wyobraźnię i ner- 
wy, wyraźna niemoralność lub podejrzane tendencje etyczne. Znamienny 
niech będzie fakt głośnego sporu magistratu Warszawy i kin. Oburza- 
no się, że kina, bądź со bądź, ogniska kultury płacą 100 9/0 podatku. 
Pozornie słusznie. Co się jednak okazuje. Od obrazu krajowego poda- 
tek wynosi 10%/o. Tosamo od obrazów naukowych. Znaczne ulgi stoso- 
wane są również do innych filmów wartościowych (umoralniających, 
dydaktycznych, propagandowych i t. p.). Tymczasem w ciągu lutego 
r. b. zgłoszono do cenzury 59 obrazów, z których ani jednego pier- 
wszorzędnego, ani jednego propagandowego i tylko 2 pożyteczne (1). 
"То odrazu ilustruje poziom kinoteatrów i to stołecznych. 

Jak walczyć z kinem? Trudno. Przedewszystkiem samemu wstrzy- 
mywać się od niego, czekając odpowiednich obrazów. Uświadamiać 
о ich znaczeniu trzeba, lecz kino ma za dużą siłę atrakcyjną, szczegól- 
nie w miastach, gdzie niema konkurencji innych rozrywek. I w takim 
wypadku sodalisi winni podjąć inicjatywę rozrywkową. Wykazujmy 
wiele radości, życia i energji. Działajmy więcej pozytywnie, niż nega- 
tywnie, szerząc dobro, a mało myśląc o złem. Przystosowujmy się we 
wszystkiem do naszych kolegów, a tem dobitniej zaznaczymy stano- 
wisko wobec ich wykroczeń „Stałem się jako Zyd, abym Zydów po- 
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zyskał“ mówi św. Paweł. Czyńmy podobnie — zbliżajmy się do o- 
puszczonych moralnie kolegów, podkreślajmy to, co nas jeszcze łączy, 
stykajmy się na terenie neutralnym пр. w kółkach sportowych. 

Nie sposób, jeśli idzie o szerzenie dobrych wpływów, nie wspomnieć 
o sporcie. Bezwzględnie sport może oddać wielkie usługi wychowaniu. 
W ciągle doskonalonych cwiczeniach sportowych leży droga do kształ- 
cenia woli obok rozwoju fizycznego i energji. Sport kształci też społe- 
cznie, cóż bowiem bardziej wyrabia karność jak np. gra w footbal, czy 
szczypiorniaka. Odpowiednio pokierowana partja piłki czy szermierki 
każe nam czcić przeciwnika za piękną grę i wyrabia honor sportowy. 
Wreszcie w odpowiednim wieku sport ogromnie przeciwdziała pożą- 
dliwości. Warunkiem jednak tego wszystkiego musi być cel. Рату 
do doskonalenia się nie przez próżność i do równomiernego (i to konie- 
czne) rozwoju. Winniśmy się przez sport świadomie wychowywać. Nie 
dajmy marnować naszego zwycięstwa sportowego w libacji. Mając 
przed sobą cel, będziemy umielii na boisku służyć Bogu i w rozkazie 
sportowym i w głosie trąbki sędziowskiej słyszeć sygnał boży. Wtedy wy- 
robimy w sobie szlachetność i wrócimy do odnowionej formy dawnego 
rycerstwa, a nie pogańskiej olimpjady. Miejmy na celu wychowanie 
pełnych ludzi, a nie o pięknych, gibkich ciałach — zdrowych zwierząt. 

Hasłem naszem wszędzie wejść, wszystko uświęcać, siejąc radość 
i zapał. To do nas stosuje się głos anioła w Anhellim, gdy zmartwych- 
wstała Polska. „Rycerzu wstań, bo nadszedł czas żywota dla ludzi 
silnych*. 


Naprzód, rycerze Marji! Polska, to my! 


* 


UM. Zjazd. Zwiazku sodalicyj maj. uczniów szk, średnich w Polste 
w dniach 7, 8 i 9 lipca 1926 w Wilnie. 
(ciąg dalszy) 
II. 


UROCZYSTOŚCI ZJAZDOWE. 
Dzień 7-go lipca 


W SODALICYJNEJ RODZINIE. 


Popołudniu pracuje intensywnie sekcja etyczna. Ona tworzy 
punkt centralny całego Zjazdu, nic więc dziwnego, że dyskusja na 
niej jest bardzo żywa, bogata i gorąca. Mimo to kończy się ściśle 
według terminu uchwaleniem rezolucyj referenta z nieznacznemi zmia- 
nami. Duch jedności, więcej — jednolitości przejawia się nieustan- 
nie i zda się brać ten Zjazd w swoje niepodzielne władanie, władanie 
błogosławione, którego nie chce uznać w naszym kraju tyle, tyle 
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czynników życia narodowego i państwowego. A przecie ten! duch, 
Duch Boży zaiste działa takie cuda... 


go (w po- 


сода, mod. sod. w Gnie- 


i przewodniczący Komitetu Zjazdowego. 


sx aS ад е 


gmachu Seminarjum Duchowne 


czł. Wydz. Wykon. Związku X. Leon Ła 


go Zjazdu Związku w Wilnie u wejścia do 
źnie (2), X. Leopold Chomski (3), moderator sodalicji Wilno 1. 


środku prezes Związku X. Winkowski (1), 


Uczestnicy VIII- 


Po zebraniuzspowiedź św. w przemiłym kościele seminaryjnym. 
XX. Moderatorzy Ẹ zasiedli po konfesjonałach. Korzą się młode dusze 
i serca, chylą się głowy pod zdroje łaski, co oczyszcza і wybiela 
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nad śnieg... Z Кгупіс sakramentalnych czerpie Zjazd Światło Boże 
i ten rozmach nadprzyrodzony, któregobyś napróżno szukał na innych 
kongresach i zebraniach... To wartości, qktórych паш nikt i nigdy 
nie wydrze... 

Po spowiedzi wieczerza w seminarjum, a potem ? 

O! to była tajemnica, ale jakże radosna! 

Sodalicje wileńskie zaprosiłv nas do siebie. 

Szczęśliwe. 

Tak, do siebie. Bo oto opodal zamkowej góry mają one swój 
Dom, prawdziwy dom sodalicyjny, a w nim na drugiem piętrze prze. 
śliczną kapliczkę i mieszkającego w niej w N. Sakramencie Pana 
Jezusa. 

Rozszerzają się Ściany na nasze przyjęcie. W jednej chwili ro- 
bi się gwarno i tak radośnie, jak może być tylko w sodalicji. Po 
chwili otwierają się drzwi kaplicy. Nasz drogi X. Mod. Chomski, du- 
sza całego Komitetu zjazdowego celebruje krótkie nabożeństwo. 
Udziela nam błogosławieństwa N. Sakramentem... 

I zaraz niezmordowane gospodynie, z sodalicji pań i panien 
i nauczycielek krzątają się około ugoszczenia drogich im gości. 

Z zajęciem wysłuchujemy historji tego domu, naprawdę podzi- 
wu godnej. Potem zaczyna się pogawędka i śpiewy bez końca, nie- 
brak i wiwatów. 

Herbata, ciastka, znakomite lody... 

Jest nam tak dobrze, tak miło, tak serdecznie, że spóźniona 
pora i zapowiedziane na jutro wczas rano nabożeństwo z trudnością 
wielką i żalem każą nam żegnać się i w przecudną noc lipcową 
wonną, jasną, dążyć ku kwaterom na zasłużony dobrze odpoczynek... 

W mieście już cisza głucha... Zdala dolatuje szum Wilji, „na- 
szych strumieni rodzicy...* 

Wilno śpi. 

Czas i nam spocząć na chwilę po błogiej, niezapomnianej 
gościnie... : 


Dzień 8-go lipca. 
U GROBU PATRONA. 


Prześliczna barokowa kaplica św. Kazimierza w katedralnej ba- 
zylice wileńskiej wypełniła się po brzegi naszymi kapłanami, delega- 
tami i gośćmi. Ze wspaniałych marmurowych sarkofagów patrzyli 
z podziwemina to zgromadzenie, dotąd tu niewidziane, wielcy Jagiel- 
lonowie,j' ale chyba najbardziej radował się Ten, którego ziemskie 
relikwje mieliśmy przed sobą w srebrnej trumience na białych orłach 
wspartej, Św. Kazimierz, umiłowany Patron tylu młodych sodalisów, 
- Patron tylu szkół, Patron Polski i jej młodzieży, serdeczny czciciel 
i śpiewak Marji. 


68 „POD 2МАКЕММАКЛ“_____ _Nr3- 


Szpalerem młodzieńczym wyciągniętym aż do drzwi zakrystji 
wchodzi tak dla nas ofiarnie łaskawy Najprzew. Ks. Biskup Michal- 
kiewicz. Odprawia u świętej Trumny Bezkrwawą Ofiarę i udziela nam 
Komunji św. 

Komunja młodej, sodalicyjnej Polski u grobu Kazimierza... 

To znowu jedna z tych chwil, które ryją się w pamięci, we 
wspomnieniach na zawsze chy>a, bo wzruszają tak gięboko, tak dziw- 
nie ściskają za gardło swą niesłychaną prosiotą i przebogatą war- 
tością... 

Trwamy na dziękczyniu, rozmodleni, gorejący, na wzór wielkiego 
Czciciela Eucharystji, jakim był Kazimierz święty... 

Kończy się Najświętsza Oliara I 

Arcypasterz udziela błogosławieństwa, .poczem przybrany w mi- 
trę, o laskę pastorału wsparty po raz drugi już przemawia do nas, 
gorąco, serdecznie wskazując młodzieży sodalicyjnej światło, ostoję 
i dźwignię w czci Najśw. Sakramentu, w częstej, świętej Komunii. 

I jeszcze jeden moment. 

W skupieniu i milczeniu obchodzimy ołtarz główny katedry 
i w bocznej nawie idziemy klęknąć u grobu ś.p. Arcybiskupa i Mę- 
czennika Jana Cieplaka. 

Ktoś mówi głośno pacierz za zmarłych... 

Oczy nasze błądzą po setkach wieńców, już suchych i szarf 
już przybladłych, które tu zostały od dnia pogrzebu... A myśł prze- 
nika płytę grobową i przypada do szczątków Chrystusowego Bohatera. 

Za dni naszych tak mało w Polsce świetlanych, jasnych posta- 
ci. W tem większym blasku staje przed aami Zmarły Książę Kościo- 
ła, pierwszy Arcybiskup wileński, bolszewicki więzień i apostoł za- 
oceańskich Rodaków... 

Więc ze wzruszeniem serdecznem wargi nasze szepczą wielkiej 
duszy Jego Wieczne odpoczywanie... 


(Dokończenie nastąpi). 


Pokłosie wileńskiego Ziazdu. 


Zjazd żyje! 

To radosne słowo wyrywa się nam, gdy czytamy listy naszych 
Drogich Delegatów, które od czasu do czasu nadchodzą do prezydjum 
z głębokiem wspomnieniem przeżytych chwil. Mówią nam one wyra- 
źnie i głośno, że Zjazd w Wilnie żyje w duszach, że echo jego nie 
umilkło, lecz trwa i jak pobudka rzeźka budzi i woła dv pracy. 


Niech budzi i woła przez cały rok, niech nie da Spocząć na 
chwilę, bo przecież tyle jest do roboty. 

Słowa listów Sodalisów naszych pomogą Wam w niej nieza- 
wodnie, a przeto przeczytajcie je uważnie. 
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Wyjątek z listu z Grodzieńszczyzny: 

„+. a potem, potem będę mówić o tym wypadku, którego byliśmy niedawno 
świadkami, a który w ciągu całego roku, a może i dłużej wywierać będzie swój 
wpływ na nasze życie i pracę sodalicyjną. Poraz pierwszy w tym roku uczestniczy: 
łem w Zjeździe Sodalicyjnym, bo wrogie okoliczności nie pozwoliły mi jechać w u- 
biegłym roku na Jasną Górę, ale te chwile zjazdowe pozostaną we mnie na zawsze, 
jako dnie prawdziwej radości, prawdziwego szczęścia i — życia prawdziwego. Bo 
tam, w Wilnie, u stóp Matki Boskiej Ostrobramskiej, w Bazylice Katedralnej, w sali 
Śniadeckich przy obradach. poznałem, co to jest życie i gdzie są jego właściwe roz- 
kosze i powaby. Tam poznałem jasno te, co przedtem wydawało mi się czemś mgli- 
stem, a raczej nie tyle mglistem, co nieuchwytnem, że życie codzienne, szare, ta 
ciągła walka o chleb, wyłącznie i jedynie o byt, o egzystencję nie jest życiem, bo 
Żyć to znaczy zaspokajać potrzeby swego ducha i nim się opiekować, I tu właśnie 
leżą właściwe powaby życia! Dziś to pojmuję. 

Jakże szczęśliwemi wydają mi się teraz chwile. spowiedzi i skupienia w Voś 
ciele seminarjalnym, w gronie sodalisów, przedstawicieli sodalicyj Polski całcj; jakżeż 
drogim jest moment, kiedy z rąk biskupa przyjmowałem Komunję św. Dziś dcpiero 
potrafię ocenić ten nadmiar szczęścia, w jakiem wówczas się znajdowałem. Dziś 
chwile te należą do przeszłości, a jednak trudno rozstać się z niemi. ` 


Tak, Zjazd w Wilnie obudził mię z uśpienia, bo wyjaśnił mi szereg zagadnień, 
których przedtem pojąć nie mogłem, z których niejasno tylko zdawałem. sobie sprawę, 
a przedewszystkiem ten zadziwiajązo szybki rozrost Sodalicyj Marjańskich nawet 
w chwilach i czasach, kiedy społeczeństwo przeżywało straszne wstrząsy i katakli- 
zmy. Teraz rozumiem, że to dzieło jedynie przemożnej opieki Marji. 


Co roku zgromadza koło Siebie młodzież sodalicyjną, łączy ją ogniwem miłoś- 
ci, spija cnotami wi ry i nadziei w lepsze jutro. A tak silnie do dusz naszych prze- 
mówić potrafi, że każdy niesie Jej w hołdzie całą swą istotę i służy wspólnym 
ideałom całą swą potegą i zapałem ducha. 1 dlatego praca sodalicyj takie czyni ро- 
stępy, dlatego sodalisi nie zrażają się przeciwnościami i co roku z najdalszych zakąt- 
ków ziem polskich „orlich lotów potęgą“ biegną, by w łączności stanąć do prący. 
Z radością więc i otuchą patrzyłem na delegatów sodalicyj. Każdy z innego miasta, 
z innej dzielnicy Polski, a wszystkich ożywiała jedna myśl: pro Deo et Patria, przez 
wcielenie ideałów i zasad Marjańskich w życie odrodzić społeczeństwo. 


Drugi list z Wielkopolski: 


„Już dwa miesiące minęły od owych wspaniałych chwil, jakie przeżywaliśmy 
na Zjeździe wileńskim, a cały obraz Zjazdu niejako tkwi w mej duszy, jakby on 
wczoraj się odbył. Czuję się bardzo szczęśliwym, że danem mi było widzieć tę po- 
tęgę ducha i to harmonijne zgranie się serc młodzieńczych w jeden hymn uwielbie- 
nia dla Matki Najśw. Jednem słowem Zjazd wileński wywarł na mnie bardzo wielkie 
wrażenie, które wprost trudno określić, a dzięki któremu kocham coraz więcej 
sodalicję. E 

Przedewszystkiem cieszę się bardzo, że za łaską bożą zdołałem już w pewnej 
mierze zrealizować hasło rzucone na zjeździe, hasło pracy wśród młodzieży wiejskiej 
podczas wakacyj. Już w ciągu roku szkolnego myślałem poważnie nad tem, by zało- 
żyć Towarzystwo Młodzieży w parafji naszej. Mieszkam stale na wsi i nieraz wprost 
krew w żyłach mi się &сіпаіа, gdy widziałem dzikie wybryki tej dzisiejszej młodzie- 
ży. Starałem się zanalizować takie postępowanie i przyszedłem po przekonania, że 
młodzież ta pozostawiona sama sobie, nie ma wogóle żadnej idei i dlatego formalnie 
dziczeje. Jednostki zaś powołane niejako do pracy społecznej nie garnęły się wogóle 
do niej i z szyderstwem wyrażały się: „Nie chciejmy porwać z posad bryły świata“. 

Pewnej niedzieli udałem się do naszego księdza proboszcza i wyjawiłem mu 
swój zamiar. Ten jak najchętniej powitał moją myśl, radząc jednakże założyć wpierw 
Tow. Młodzieży w mej wiosce rodzinnej, a następnie prąd ten może ogarnie całą 
parafję. Radził również, by sprawę tę wziął w swe ręce miejscowy p. nauczyciel, któ- 
ry jako człowiek starszy umiałby pokierować młodzieńczym zapałem. P. nauczyciel 
zgodził się na wszystko, odkładając założenie towarzystwa do jesieni, kiedy młodzież 
wiejska będzie miała więcej czasu. Nie bardzo mi się podobało to odkładanie, ale 
nie było innego sposobu i zresztą cieszyłem się bardzo, że pierwsze kroki już poczy- 
nione. Tymczasem studjowałem ustawy Tow. Młodzieży i starałem się zapoznać z 


EE 
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pracą społeczną. Oto pierwszy owoc Zjazdu wileńskiego, a ileż ich będzie i być po- 
winno w sodalicji, gdzie duchy nasze szybują z całą siłą skrzydeł, zbliżając się coraz 
bardziej ku ideałom Dobra, Piękna i Prawdy... Obecnie bawię na wakacjach w wiosce. 
Jest tu również kilku młodzieńców ze szkół średnich z O. і К, gdzie 
dotychczas niema ani jednej sodalicji. Już kiedy poraz pierwszy w tym roku tu ba- 
wiłem zaraz po powrocie z Wilna, zauważyłem z radością, jak wielkiem uznaniem 
cieszy się wśród nich Sodalicja Marjańska i jak ta młodzież niejako odczuwa jej głód. 
Z chęcią słuchali wszystkiego, co mówiłem im o sodalicji, zachwycając się jej wznio- 
słą ideą i tem wszystkiem, co ona daje. Korzvstając więc z przedłużonych wakacyj, 
przybyłem tu 'w celu propagowania naszej ukochanej idei, opatrzony w egzemplarze 
ustaw sodalicyjnych i w różne druki. Sądzę, że chłopcy ci, mając już tak wielkie 
wyobrażenie o sodalicji, postarają się, by w ich szkołach założono wkrótce sodalicje. 
Jutro będę już musiał powrócić z tego pola misji sodalicyjnej do domu, by nazajutrz 
znaleźć się w gronie mych drogich kolegów-sedalisów i z nimi rozpocząc pracą in- 
tensywną dla Вора i Ojczyzny... 

Mam tu kolegę i przyjaciela, na którym namacalnie stwierdzam, ile może mło- 
dzieniec postąpić w doskonaleniu się przez sodalicję w jednym tylko roku. Dawniej 
nie rozumieliśmy się i nie przyjaźniliśmy się jak dziś, gdyż nie było tej współpracy 
celów i dążeń między nami, jaka nastąpiła, gdy on znalazł się także w sodalicji. To- 
warzyszył mi na zjazd wileński w charakterze gościa i w czasie wywczaąsów waka- 
cyjnych spędzaliśmy długie chwile na rozmowach na temat wrażeń z Wilna i na 
wspólnych przechadzkach. 

Przepraszam za zabieranie Ks. Prezesowi czasu moim rozwlekłym listem, lecz 
czułem potrzebę podzielenia się radościami, jakie przeżywałem dzięki sodalicji". 


Ojciec św. do sodalisów. 


W czasie uroczystości kanonizacyjnych św. Piotra Kanizjusza Ojciec św. Pius 
XI. przyjął pielgrzymkę złożoną z 600 sodalisów i między innemi wypowiedział do 
nich te gorące słowa: 

„Stoi przed nami wspaniała rzesza plelgrzymia, sami mężowie. Pielgrzymka 
naprawdę męska! Rzecz jasna, że i pielgrzymki niewiast radują szczerze nasze ој- 
cowskie serce i witamy je bardzo przyjaźnie, zacne katolickie panie wyposażył Bóg 
łaską, dobrocią, pobożnością. Ale POBRAC. mężów jest wyrazem nie tylko wiary 
i pobożności, lecz potęgi i siły. 

A przecież my to wiemy doskonale, że i ta Wasza siła męska okazuje się w 
działaniu pełną dobroci, łagodności i pobożności. Rozumiecie doskonale, że nabożeń- 
stwo do Matki Najświętszej polega właśnie na naśladowaniu Jej cnót. Wy wszyscy 
jesteście zjednoczeni miłością i przywiązaniem i wiernością dla Kościoła świętego, 
Stolicy Apostolskiej i Namiestnika Chrystusowego, jakiemkolwiek byłoby jego imię... 


Słowa arcypasterskie. 


Jego Ekscelencja Najprzew, X. Biskup Anatol Nowak z Przemyśla zatwierdza- 
jąc Ustawę Związku, kreśli w zakończeniu urzędowego pisma następujące gorące siowa: 

„Ciesząc się serdecznie z rozwoju Sodalicyj Marjańskich uczniów naszych szkół 
średnich, Tobie, Przewielebny Księże Prezesie i całemu Prezydjum Wydziału Wyko- 
nawczego na dalszą tak zbożną i pożyteczną pracę przesyłam z głębi serca płynące 
pasterskie błogosławieństwo : Nos cum Prole pia benedicat Virgo Maria! 


+. ANATOL 
biskup przemyski. 


Jego Ekscelencja Najprzew. X. Biskup Leon Wałęga z Tarnowa z tej samej 
okazji pisze nam „Błogosławieństwo Biskupie, którego ze serca udzielamy, niech му • 
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jedna u Pana Boga szczególna pomoc dla sodalicyj, aby złączone w Związku szerzy- 
ły słowem i przykładem Królestwo Chrystusa Pana na ziemiach Polskich. 


+ LEON, Biskup. 


Za te? ojcowskie słowa, obydwom Arcypasterzom cały Związek wyraża naj- 
głębszą wdzięczność. 


Wiadomości Katolickie 


ZE ŚWIATA. 


TO JEST ODWAGA PRZEKONAŃ ! Młodzież sodalicyj św. Aloi- 
zego w Madrycie liczących razem 2.000 członków odbywała przez 
najruchliwsze ulice stolicy Hiszpanji swoją procesję jubileuszową, 
uszeregowana szóstkami pod sztandarami sodalicyjnemi. Szli sami, 
nie chcieli mieć z sobą księży ani nikogo ze starszych, by całe mia- 
sto widziało, że czynią to z przekonania, bez przymusu ni nacisku. ` 
Idąc, w skupieniu mówili różaniec, a taka była potęga ich publicznego 
wyznania wiary, że torujący im pośród aut i tramwajów drogę poli- 
cjanci piesi i konni wyciągnęli swoje różańce i mówili ję razem 
z uczniami szkół madryckich, członkami związków młodz. rękodzielniczej 
i robotniczej. Mieszkańcy miasta i prasa stołeczna z całem uznaniem 
powitała ten wspaniały akt młodzieńczej odwagi cywilnej i gorą- 
cej wiary. y 

ILU JEST KSIĘŻY ? Na całej kuli ziemskiej jest 312.000 kapła- 
nów, z tego 200.000 w Europie, reszta w innych częściach Świata. 
Mmo to w Europie w wielu państwach odczuwa się wielki brak 
księży, szczególnie we Francji, Czechosłowacji, krajach bałkańskich 
no i w Polsce, gdzie na 3.000 i 4000 dusz wypada zaledwo jeden 
kapłan (zagranicą przeciętnie na 300—500 dusz!) 

WSPANIAŁY ZJAZD KATOLICKI odbył się w Budapeszcie w 
październiku. Uczestniczyło w nim 50.000 ludzi a w procesji euchą- 
rystycznej na zakończenie aż 100.000. 


PIĘCIU RODOWITYCH KSIĘŻY CHIŃCZYKÓW konsekrował sam 
Ojciec św. na Biskupów dnia 28 października. Cóż za cudowny przykład 
potężnej żywotności Kościoła! 

AKADEMICY KATOLICCY HISZPANJI mają wspaniałą organi- 
zację, która założona zaledwo w r. 1919 liczy już 81 kół i 20.000 
członków. Statut jej przepisuje stałą IKomunję św. co miesiąc. Na po 
litechnice w Madrycie sodalicja akademików liczy 800 członków, 
w Barcelonie 1000, a w Akademji wojskowej w Toledo 300. 


Cuda w Lourdes SAT 9350 0 lekarzy! 


Dyrektor t.zw. Biura sprawdzań w Lourdes Dr. Marchand ogło- 
sił swieżo sprawozdanie z prac lekarskich dokonanych w Biurze, 
Stwierdza on w niem, że od chwili otwarcia, to znaczy od lat za- 
ledwo 30, pracowało w Biurze 9350 lekarzy z całego świata, którzy 
własnoręcznie podpisali oświadczenie, głoszące, iż uleczenia w Lour- 
des nie dadzą się wytłomaczyć na drodze naukowego badania me- 
dycznego. 

„Minęły już te czasy — pisze Dr. Marchand — w których mo- 
żna było wzruszać ramionami nad cullani w Lourdes lub uporać się 
z niemi przypuszczeniem masowej suggestji tłumów. Mogą o niej 
mówić jedynie chyba ci, którzy nigdy sami w Lourdes nie byli. Wszak 
nie chodzi tu o chwilowy tylko zanik jakichś zaburzeń funkcyjnych 
w systemie nerwowym, lecz o gwałtowne, nagłe wyleczenie organi- 
cznych zachorzeń lub takich chorób, które są następstwem istotnych 
zmian w zniszczonych organach, co przecież nie zostaje w żadnym 
związku ze stanami nerwowemi. Wszystkie uleczenia bez wyjątku są 
dostępne najzupełniej swobodnemu badaniu wszystkich bez wyjątku 
lekarzy. Metoda zwalczania tych wydarzeń podięta przez sławnego 
powieścio pisarza Zolę, który w swojem „Lourdes“ każe już po roku 
umierać ludziom cudownie w Lourdes uzdrowionym, gdy faktycznie 
oni jego samego przeżyli, nie zwiedzie dziś już żadnego poważnie 
myślącego człowieka“. 

To też sława Lourdes, a 2 nią chwała Matki Najświętszej rośnie. _ 
Dziennik katolicki: „La Croix* (Krzyż) podaje zestawienie za rok 
1925, z którego wynika, iż w tym jednym roku przybyło do Lourdes 
specjalnemi pociągami 285.000 pielgrzymów, w tem 225.900 z Francji 
a 60.000 z innych państw. Nie liczono tu wcale pielgrzymów przy- 
bywających prywatnie. Było ich oczywiście bardzo wielu. Chorych 
przywieziono 12.000. Mszy św. odprawiono 53 000 i rozdano 900.000 
Komunij św. Wśród RAZ było 5 sardynałów, 208 arcybisku- 
pów i biskupów. 


Katolicki duch w polskim „Sokole“. 


Doroczne uroczystości ku czci Husa w Pradze, połączono z ogólno-słowiańskim 
zlotem Sokołów. Zarząd polskiego „Sokoła“ odmówił zaproszeniu, gdyż przed rokiem 
uroczystości te stały się manifestacją {ах wrogą Kościołowi katolickiemu, iż nawet 
nuncjusz papieski zaprotestowawszy, opuścił Pragę. Piękny i odważny krok polskiego 
Sokolstwa wywołał ze strony katolickiej w całej Polsce wyrazy głębokiego uznania, 
i oczywiście liczne ataki ze strony przeciwnej. Odoiósł jednak wielki sukces, gdyż 
praskie uroczystości już nie miały piętna antykatolickiego, tem więcej, że i włoski 
rząd osobnem pismem Mussoliniego zakazał swemu przedstawicielowi udziału w uro- 
czystościach, motywując ten krok zupełnie logicznie, iż państwo włoskie uważając się 
za katolickie, nie może zagranicą oficjalne uczestniczyć w obchodach noszących na 
sobie piętno antykatolickie. 
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Nekrologja. 


W dniu 14 czerwca 1926 r, rozstał się z tym światem w 2l-ej wiośnie życia 
kandydat sodalicji gimn. w Turku $. p. J. Baczyński 


Strata jaką ponieśliśmy w osobie zmarłego, dotknęła szczególniej sodalicję, 
„gdyż niejednokrotnie zarząd tejże jak również i człondowie mieli na uwadze osobę 
zmarłego, jako przyszłą dzielną siłę kierowniczą w sodalicji. Były prezes Stowarzy- 
szenia Młodzieży w swem rodzinnem miasteczku Tuliszkowie, gorliwy pracownik 
gimnazjalnej drużyny harcerskiej, prawdziwy kolega, a wreszcie bodaj najpilniejszy 
i najwzorowszy uczeń naszego gimnazjum, obudził po sobie szczery żal wszystkich 
kolegów ławy szkolnej i przełożonych Nic dziwnego też, iż pogrzeb $. p. J. Ba- 
«czyńskiego, odbyty w Tuliszkowie z udzialem delegacyj, Sodalicji uczniów gimn. i 
ianych organizacyj, do których zmarły należał, zgromadził pokaźną liczbę uczestni- 
ków (około 1000 osób) spieszących oddać ostatnią posługę $. p. młodzieńcowi, .którego. 
(prawdziwy, chrześcijański charakter zjednał mu szacunek wszystkich tych, co go znali. 

W ostatnich dniach «września doszła do nas wiadomość o śmierci byłego człon- 
ka tejże sodalicji, sodalisa 8. p. Marjana Franciszka Szałowskiego, ostatnio alumna 
„Zakładu Misyjnego w Zduńskiej Woli. Zawsze cichy, рокогпу, skromny i w chwilach 
wolnych od pracy, zatopiony w rozmyślaniach religijnych lub też modlitwie, odszedł 
od nas dnia 7 lipca 1926, w Łodzi, 

Sodalicja gimn, w Turku prosi bratnie sodalicje, by zaniosły z nią swe modły 
do tronu Marji, za spokój Jej wiernych czcicieli. 


$. p. Antoni Fopp, uczeń kl. VI i sodalis chyrowski, syn czcigodnego i bardzo 
zasłużonego profesora gimnazjalnego we Włocławku, umarł w domu rodzicielskim 
dn. 26 października. 

Był to celujący uczeń, wzorowy konwiktor i gorliwy sodalis w Chyrowie. Na 
wiosnę b. r. zapadł na płuca, więc celem kuracji wyjechał do Zakopanego*), ale inna 
była wola Boża. Wracając do Włocławka, wstąpił do Częstochowy, aby się swej Mat- 
се najdroższej polecić, W całej chorobie po Kilka razy na tydzień przyjmował Pana 
A. Można powiedzieć bez przesady: święte życie — święta śmierć — dojrzał 

a nieba. 


Nowe książki i wydawnictwa. 


X. Jan Bosko, założ. Zgr. Silez.: Przewodnik młodzieży na drodze pobożno- 
ści chrześcijańskiej, wyd. Il. Warszawa 1926 str. 494. W pierwszej części wykazuje 
wielki i sławny autor, czem jest pobożność chrześcijańska i podaje cały szereg wy- 
bornych uwag i wskazówek o środkach do życia cnotliwego i do wytrwałości w do- 
brem. W cz. Il. znajdujemy wszystkie najpotrzebniejsze modlitwy, w trzeciej zaś 
i czwartej duży wybór pieśni (212) między niemi także łacińskie, wkońcu ministran- 
turę. Cena egz. oprawn. 3 zł. (Warszawa, Lipowa 14). 


Michał Sobański: Odrodzenie narodu przez wiarę i miłość, zbiór odczytów 
i artykułów, Kraków 1926 XX. Jezuici, str. 212, Sodalisi nasi w znacznej liczbie mie- 
ii szczęście poznać Czcig. Autora z Jego wspaniałego odczytu podczas Zjazdu Zwią- 
zku w r. 1925 w Częstochowie. Te same zalety, które zachwyciły nas wtedy rozlały 
się szeroką falą w tym cennym zbiorze. Głęboka myśl i serce naprawdę młodzieńcze 
pełne entuzjastycznego umiłowania ideałów Bożych i narodowych mówią z każdej 
karty tak gorąco, tak wymownie, że. książka staje się poprostu kopalnią niezwykle 
cennych wskazań społecznych. Zalecamy każdej sodalicji włączenie jei do bibljoteki, 
a sodalisom, zwłaszcza starszym czerpanie z niej pełną dłonią do referatów i 
dyskusyj. 


*) gdzie poznał i odwiedził ciężko już chorego prezes Związku. 
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Kalendarz Królowej Korony Pol. na rok 1927, Miejsce Piastowe, str. 150 | 
i dodatek (bez раріпасјі). W porównaniu z ubiegłemi rocznikami ten stanowi nieza- | 
przeczony, ogromny postęp i to pod każdym względem, ale przedewszystkiem ude- 
rza niezwykle staranna strona typograficzna, w całości wykonana we własnych zakła- 
dach. W parze z nią idzie bogactwo treści. Kalendarz zasługuje na szerokie rozpo- 
wszechnienie. Cena tylko 1:50 zł. 

M. Sobański: Katolickie wychowanie młodzieży obowiązek 
rodziców, refer. na Zjeździe Katol. w Warsz. str. 10. 
VII. Sprawozdanie Zjednoczenia młodz. polskiej rok 1925, Poznań str. 58. 
X. Walerjan Adamski: Zjednoczenie młodz. polskiej, Poznań 1916 
9. 


str. A 
Kalendarz Rycerza Niepokalanej, Grodno 1927, str. 112. 


R. Dediowa: Stan. Szczepanowski a ruch abstynencki, Po- | 
znań 1926 str. 15. 


KALENDARZYK SZKOLNY I SODALICY JNY na rok 1926/7 opr. 
przez X. ]. Winkowskiego. Polecamy resztę nakładu wobec zbliżają- 
cej się zmiany roku. Cena tylko 30 gr., cały dochód na potrzeby 
Związku. 


Urzędowy Komunikat Prezydjum Związku. 
Nr 3. 


1): Мома ustawa uzyskała zatwierdzenie dla archidiecezji lwowskiej dnia | 
26 października 1926 pismem Ordynarjatu L. 8226. Temże pismem mianowany mo~ | 
deratorem diecezjalnym lwowskim na przeciąg 4 lat X. Pref dr. Kazimierz Thullie, | 
moderator sodalicji związkowej Lwów I. (gimn. państw. X.) 

2) Nowa sodalicja uczn. gimn. państw. w Brzozowie, diec. przeniyska przy- 
stąpiła do Związsu dnia 28 listopada przesyłając deklarację. Mod. X. Pref. Stani- 
sław Matyka. 

3) Zmiana Moderatora zaszła w sodalicjach : Prużana I. X. Fabjan Poczobutt, 
Wolsztyn: X. Zygmunt. Masłowski 

Zakopane, dnia 16 listopada 1926 


X. JÓZEF WINKOWSKI 
prezes 


Pierwsza na ziemiach polskich kaplica publiczna ku czci św. Teresy od 
Dziec. jezus, ma powstać w słynnem uzdrowisku dla dzieci Rabce w Mato- 
polsce. Potrzeba jej wielka, gdyż stara drewniana kapliczka mieści zaledwie 50 
osób. Komitet budowy prosi nas o zamieszczenie tych kilku słów, upraszając 
o datki na konto P. K. б. nr. 406 355. 


Czy wprowadziliście już w życie rezolucje 
wileńskie ? 


| 
| 
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CHEŁMNO (gimn. państw. —dn. 20 maja). W trzecim roku istnienia naszej soda- 
licji, zebrania i nabożeństwa miesięczne odbywały się regularnie raz na miesiąc. Ze- 
brań Konsułty było 12, prócz tego odbyło się jedno zebranie informacyjne w sprawie 
wycieczki do Krakowa i Wieliczki. Do Komunji św. przystępowaliśmy co miesiąc. 
Frekwencja na zebraniach i nabożeństwach nie spadała nigdy poniżej 75%. Referaty 
wygłoszone: „Czy uczeni mogą wierzyć ?*, „Św. Stanisław Kostka na tle wieku ХУІ“, 
„Cześć Marji u Polaków“, „Sekty nowoczesne". Prócz tego przemawiał na zebraniach, 
па temat życia sodal. ks. Moderator. Dnia 14'czerwca po pożegnaniu maturzystów 
przez szkołę, odbyło się uroczyste pożegnanie sodalisów-mat. w naszej sali zebrań. 
Sodalicja wysłała swych członków na Zjazd Związku w Częstochowie, maturzystów 
na rekolekcje do Gościeszyna i delegację na konsekrację N. P. Ks. Bishupa Okoniew- 
skiego do Pelplina. Ku czci św. Stan. Kostki urządziliśmy w auli gimn. , Akademję* 
połączoną ze skromną zabawą. Sodalisi uczęszczali pilnie na majowe i październiko- 
we nabożeństwa wieczorne, urządzane dla całej szkoły w naszym kościele gimn. 
przez ks. Moderatora. W gimn. procesji Bożego Ciała i w zakończeniu majowego i 
różańcowego nabożeństwa wzięła udział sod. nasza ze sztandarew. Liczba członków 
wzrosła w ciągu roku z 57 na 73. Obecnie mamy 48 sod., 24 kand. i 1 asp. Kółka 
sekcyjne, sodalicja Anioła Stróża (dla kl. II—IV) prowadzone przez ks. Moderatora 
w ten sam sposób jak sodalicja nasza (miesięczne zebrania z referatami, Komunja św. 
nabożeństwa) liczące 67 czł, rozwija się również bardzo pomyślnie i przygotowuje 
nam przyszłych członków sodalicji. Z bibljoteki sod. wypożyczono 269 książek, W czy- 
telni były wyłożone gazety katolicko polskie, czasopisma i gry. Chór sodalicyjny wy- 
śtępował na „Akademji Marjańskiej* i w miesiącu maju i październiku podczas nabo- 
żeństw wieczornych, orkiestra zaś w liczbie 10 członków występowała trzy razy. 
Dnia 9 maja 1926 r. na W. Zebraniu wybrano prezesem sod. Weronieckiego (kl. VIII). 


KALISZ I. (gimn. państw. im. T. Kościuszki — dn. 31 maja). Sodalicja nasza, 
istniejąca już blisko lat dziesięć, jeana z tych nielicznych sodalicyj, które należą do 
„Związku* od chwili jego powstania, juź dawno przeszła okres swej wewnętrznej. 
organizacji i konsolidacji i wkroczyła na drogę normalnego rozwoju, z roku na rok 
potężniejąc w siły. Liczy ona 81 członków (65 sod., 16 kand). Zasadniczo w łonie- 
sodalicji funkcjonowały cztery kółka, a mianowicie: apologetyczne, eucharystyczae, 
aspiranckie i różańcowe. Kółko apol. odbvło 9 zebrań, eucharyst. 10, aspirantów 5. 
Zebrań ogólnych było 8, Konsulty 6. Sodalicja przystępowała do Stołu Pańskiego 
8 razy, adorowała Przenajświętszy Sakrament 3 razy. Należy zaznaczyć, że na eucha: 
rystyczne i apologetyczne zebrania mieli obowiązek uczęszczać wszyscy członkowie 
sodalicji, Jest to pewnego rodzaju innowacja, w innych bowiem latach członk. sodali- 
cji mieli obowiązek należeć tylko do jednej z sekcyj. Wprowadzając tę zmianę, miał. 
zarząd na celu zwiększenie intensywności pracy w sodalicji. Stan frekwencji 85—96%. 
Na zebraniach zawsze był referat ks. Moderatora lub sodalisa. Treść referatów była 


"niezmiernie interesująca. Przy sposobności należy zaznaczyć, że ks. Moderator pra- 


cuje dla sod. ze wszystkich swych sił, starając się tchnąć w sodal. ducha wiary i za- 
chęcić do żmudnej pracy nad sobą, do wykorzeniania wad i nałogów, do ciągłego i 
trwałego postępowania na drodze doskonalenia własnej duszy. Dzięki jego to stara- 
niom na Zjazd w Częstochowie mogło jechać aż 52 sodalisów. Dzięki jemu sodalicja 
posiada własną salę, sztandar, szafę na książki, zasobną, bo 250 tomów liczącą bi- 
bljotekę. W tym roku szkcilnym sodalicja nasza nawiązała kontakt z sodalicją akade- 
micką z Warszawy. Na jednym z naszych zebrań ogólnych delegat pomienionej so 
dalicji skreślił historję swej sodalicji i odczytał cykl referatów pod ogólnym tytułem 
„Rola sodalisa w życiu akademickiem*. W b. roku do sodalicji należało 16 maturzy- 
stów, wszyscy zdali egzamin dojrzałości. Na rocznem zebraniu w dniu 9. У. wybra- 
no prezesem Dymitra Senatorskiego. 


KOŚCIERZYNA I. (gimn. państw.—dn. 7 czerwca) Nowy nasz rok, drugi z rzędu 
w naszem życiu sodalicyjnem, rozpoczęliśmy walnem zebraniem w dniu 3 września 
1925 r. Na zebraniu tem w krótkich słowach zdał nam nasz ks. Moderator Dr Glem- 
ma sprawozdanie ze zjazdu walnego w Częstochowie, oraz wspomniał o wrażeniach, 
jakie odniósł wraz z 9 uczestnikami. Zebrania miesięczne i Konsulty odbywały się, 
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regularnie, Od początku roku szkolnego odbyło się 9 zebrań miesięcznych, a 11 Коп: 
sulty. Referaty: „Co nam daje sodalicja?*, „Nie można dwóm panom służyć“, 
„Działalność Jezuitów na Pomorzu*. Dnia 30 stycznia 1926 wybrany prefektem sod. 
Małachowski (kl. МШ). Sodalicja nasza liczy obecnie 30 czł. (20 sodalisów, 4 kand., 
'6 asp.). Со pierwszy piątek miesiąca odbywały się adoracje, a co trzecią niedzielę 
miesiąca nabożeństwa sodalicyjne. Frekwencja średnio 85% (3 razy 1000/0). 


LUBLIN (Szkoła Lub. (gimn.)—dn. 29 maja) W bieżącym roku szk. zebrania od 
bywają się co dwa tygodnie, na program składa się (poza sprawami administracyjno: 
organizacyjnemi) zawsze referat lub ciekawy artykuł z jakiegoś czasopisma oraz dys- 
kusja, której wyniki reasumuje ks. moderator Krasuski, jasno i zrozumiale, przedsta- 
wiając sedno sprawy i nasz sodalicyjny doń stosunek. Prócz tego odczytujemy na 
każdem zebraniu rozdział z wybranej książki. Z artykułów wypada wymienić cykl 


‘omawiający życie Świętych polskich, wychodzący w .„Sodalisie Marjańskim* z Ame- 


ryki, którego egzemplarze często otrzymujemy. Zebrań odbyło się 16. Referatów 10, 
mianowicie: „Jak obierać zawód“, „Wolna wola“, „Co jest przedmiotem szczęśliwośzi 
ludzkiej“, „Chrześcijaństwo za Nerona“, „Wychowanie samego siebie”, „Ideał rycerza 
polskiego", cykl liturgiczny: „O adwencie i obrządkach kościelnych w tym czasie“, 
„Wielki Post“, „Wielkanoc*, „Kult Matki Bożej w mies maju“. Sodalicja urządziła 
4 nabożeństwa, 7 razy wspólną Komunję świętą. Obecnie liczy sod. 24 sod., 2 kand., 
16 asp. Prezesem jest J. Czarkowski (VIIL). W stosunku do innych organizacyj 
młodzieży na terenie szkolnym sodalisi nie pozostają obojętnymi, biorąc żywy udział 
n. p. w harcerstwie, samopomocy, kółku dramatycznem i t. p. Należy podkreślić 
przychylny stosunek dyrekcji szkoły, chetnie udzielającej lokalu na zebrania i czynią- 
cej wiele ułatwień sodalicyjnym poczynaniom. 


LWÓW III (II. gimn. państw.—-dn. 29 maja). W rocznym okresie sprawozdawczym 
odbyło się ogółem 19 zebrań, z tego 8 ogólnych, 1 walne, 9 zarządu i 1 „Opłatek“. 
Referaty: „Sprawozdanie z VII. Zjazdu“, „Św. Teresa od Dzieciątka Jezus“, „Ruch 
katolicki zagranicą“, „O spirytyźm е“, „Stan religijno-moralny współczesnej Francji" 
(X. Mod.), „Inkwizycja“, „Komunizm*, „Żydzi w nowej Polsce“. Po referatach bar- 
dzo ożywiona dyskusja. Dużo cennych wyjaśnień udzielał zawsze ks. Moderator. 
Zebrania zarządu służyły do omówienia spraw bieżących. Regularnie co miesiąca 
wspólna Komunja święta, adoracja N. S w pierwsze piątki miesiąca w kościele SS. 
Franciszkanek. Aby okazać і na zewnątrz naszą żywotność, urządziliśmy dnia 17 
stycznia 1926 r. „Opłatek*, który zaszczycili swoją obecnością: p dyr. zakładu WŁ. 
Bursztyński, prof. St. Cygan, dh Ad. Dulębowski (drużynowy 23 druż. harc.) kol. Ad. 
Tysson, przedstawiciel „Ogniska polskiej młodzieży szk. śred. we Lwowie*, W czasie 


r „Opłatka* przemawiał: ks, dr Jan Stepa, p. dyr. Bursztyński, który w gorących sło: 
- wach zachęcał sodalisów do wytrwania pod sztandarem Marji. Dalej przemawiali: 


Dh. Dulębowski, pref. Żukrowski i sod. Prysłupa. Sodalicja liczy 47 członków, z tego 
-32 sod., 11 kand. i 4 asp. Prefektem sod. Żukrowski (VII), potem sod. Falkiewicz У. 


MIELEC (gimn państw.—dn. 31 maja). Dnia 19 maja 1626 r. odbyło się walne 
zebranie naszej sodalicji. Praca całoroczna przedstawia się następująco: wspólnych 


‚ zebrań odbyło się 13, z których jedno uroczyste Ки czci Król. Korony Polskiej, nadto ' 


„Opłatek“. Wydział odbył 10 zebrań, poprzedzających zwykle wspólne zebrania. 
Każde zebranie poprzedzała Komunja św. Referaty: „Dom М. М, Р. w Efezie“, 
„Życie i działalność św. Franciszka z Assyżu*, „Cześć N. M. Р. w Polsce“, „O św. 
Stanisławie Kostce*, „Myśl i praca ucznia sodalisa w obecnej chwili*. „O życiu we- 
wnętrznem w sodalicji*. Sodalicja nasza liczyła na początku roku szk. 1925/26 41 
członków (24 sod., 3 kand, i 14 asp.) Życie sodalicyjne koncentrowało się w trzech 
sekcjach: eucharystycznej, apologetyczno misyjnej i abstynenckiej. Sekcje wymienione 
regularnie co mięsiąc odbywały zebrania, na których odczytywyno referaty, lub do- 
wolnie wybierane urywki z pism treści religijnej. Nadto w łonie sodalicji istnieje 
Kółko św. Stanisława Kostki, dla uczn. КІ. I1—IV., które rozwinęło się bardzo dobrze. 
Co miesiąc odbywały się zebrania, a w każdą sobotę młodzież ta zbierała się licznie 
w czytelni sodalicyjnej, gdzie zabawiała się lub czytała pisemka. Z inicjatywy naszej 
sodalicji, odbyła się nowenna do św. Stanisława Kostki, a w dniu 18 list. 1925 roku 
uroczysta akademja ku czci tego Świętego. Za staraniem sekcji abstynenckiej ze 
współudziałem całej sodalicji odbył się poranek abstynencki. Dnia 7 marca sodalicja 
urządziła „Akademję* ku czci Ojca św. Piusa XL Sodalicją posiada czytelnie i bi- 
bljotekę dość obficie zaopatrzone, do której sodalisi nasi chętnie się garną, W miesią- 
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cu maju, dzięki pracy i zabiegom ks. Moder. dra W. Dudziaka, członkowie sodalicji 
кр, Z p. t. „Ogniste węgle“. Dnia 19-go maja wybrano prezesem Juljana 
аја, kl. А 


NAKŁO (gimn raństw.— dn. 14 maja) Na czwarty rok istnienia sodalicji naszej, 
wybrano prefektem Muracha A. (VI). Zebrania Konsulty jak i ogólne odbywały się 
raz na miesiąc. Na zebraniach plenarnych wygłaszano po 2 referaty, między innemi 
„Czy jest piekło“, „Matka Boska Kodeńska*, „Szkaplerz“, „Obowiązki sodalisa”, „Imię 
Marji*, „Bóstwo Jezusa“, „Harcerstwo a sodalicia*, „O koleżeństwie*. Frekwencja 
89 do 97%. Miesięcznik „Pod znakiem Marji“ abonuje każdy członek. Obecnie so- 
dalicja nasza liczy 35 sod., 9 kand., 2 asp. razem 46 członków. 


. OSTROWIEC (gimn. państw. — п, 7 czerwca) Sodalicja nasza liczy obecnie 26, 
członków (14 sod., 8 kand., 4 asp.). Zebrań mieliśmy 17, w tem 5 Konsulty, 11 og., 
które w pierwszem półroczu odbywały się co miesiąc, w drugiem częściej i 1 walne, 
na którem wybrany prezesem Bolesław Orzeł kl. УШ. Frekwencja 65 do 910/0. Refera- 
tów 8: „Pamiętniki pilota polskiego", „Rcla temperamentów*, „Św. Paweł“, „Św. 
Ignacy Loyola“ „Dzieje duszy“, „Czy można pogodzić katolicyzm z socjalizmem“. 
Sodalicja nasza urządziła w tym roku 7 wsp. Komunji św., oraz uczęszczała na na: 
bożeństwa adoracyjne w pierwszy piątek każdego miesiąca. Sprowadziliśmy w tym 
roku 14 nowych książek (obecnie liczy bibljoteka 300 książek). Ргепитегомапо, 
(oprócz mies. „Pod zn. Marji“) „Misje Katolickie“, „Przegląd Powszechny“, „Głosy 
Katolickie“, „Wiara i Czyn“, „Sodalis Marianus* i „Głos Eucharystyczny“. Po raz 
pierwszy od założenia sodalicji zamykamy rok budżetowy deficytem 38 zł. W skutek 
{ево А przyszłym nie będziemy mogli kupować żadnych nowych książek do 
bibljoteki. ? 


POZNAŃ Ш. (gimn. państw. św. Marji Magd.— dn. 20 maja). Na czele sodalicji 
stał ks. Moderator Skórnicki. Z końcem roku szkolnego liczyła sod. 43 czł. (26 sod. 
i 17 Капаӣ.). W ciągu roku odbyto 10 zebrań og: Na każdem z nich bywał referat, 
tematem poruszanym było życie Świętych Pańskich, oraz sprawy dogmatyczne. Z oka- 
zji Roku Świętego odbyły się dwa wykłady o Rzymie starożytnym i chrześcijańskim. 
Frekwencja członków 70 do 80%. Przy końcu roku zorganizowano sekcję apologe- 
tyczną. Z 5 sodalisów-maturzystów, 3 odbyło po zdaniu matury rokolekcje zamknięte 
w Gościeszynie. 


POZNAŃ V. (gimn. państw. im. św. J. Kantego —dn.4 czerwca 1926). Na pos 
czątku bieżącego roku sodalicja nasza liczyła 21 członków, obecnie zaś 32, w tem 14 
sod., 4 kand. i.14 asp. Co miesiąc odbywały się zebrania zarządowe i plenarne, ną 
których wygłoszono następujące referaty: „Wrażenia z ро do Rzymu“, „Św, 
Franciszek Ksawery*, „Rycerskość*, „Radość życia*, „Podróż z Charbina do Polski*, 
„Formy towarzyskie“, „Zapał a wytrwałość*, „Sekty isekciarze w Polsce*. Nadto ks. 
Moderator omawiał na każdem zebraniu po jednym punkcie z .Ustaw Sodalicyjnych*, 
dotyczącym obowiązków sodalisa i dawał przy tem nauki praktyczne. Średnia frek- 
wencja 76%0. Co miesiąc przystępowaliśmy do Komunji św., poczem odbywało się 
nabożeństwo w naszej kapliczce, do Aei uświetnienia przyczyniało się kółko śpie- 
wackie, założone przy naszej sodalicji. dzień patrona zakładu i sodalicji św. Janą 
Kantego, odprawiono uroczyste nieszpory, na których było obecne całe gimnazjum. 
W oktawę Bożego Ciała, za staraniem naszej sodalicji, ustawiono w bramie naszego 
zakładu ołtarz, przy którym przystanął Najśw. Sakrament podczas procesji do kościołą 
farnego. Przy końcu ubiegłego roku zwiedziliśmy muzeum kościelne. Sodalicja naszą 
utrzymywała także stosunki z innemi sodalicjami w Poznaniu, wysyłając delegatów 
2а рр i wieczorki. Dnia 20. У. wybrano prefektem Zbigniewa Spachaczą 

asa VII. › 


PRUŻANA I. (państ, sem. naucz.—dn. 17 maja). Pracę w roku szkolnym 1924/25 
zakończyliśmy ogólnem zebraniem, na którem wybrano prefektem Ksawerego Słup- 
czyńskiego. W tym roku szkolnym pracę rozpoczęto późno, z powodu wyjazdu ks. 
Moderatora L. Mackiewicza, Nowym Mod. został X. Bolesław Rutkowski. Zebrania 
ogólne odbywają się dwa razy w miesiącu. Ton zebrań miły, serdeczny, bardzo 
ożywiony. Na zebraniach wygłoszono referąty: Dzieje Unji na Podlasiu, Potęga ro- 
dziny, Polska w niewoli, Idea sodalicji, Działalność Napoleona, Stosunek rewolucji 
francuskiej do Kościoła, Inkwizycja. Frekwencja zebrań nie spada poniżej 81%, 
Każde zebranie ogólne poprzedzone jest zebraniem Konsulty. W Wielki Piątek iżSo:, 
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botę sodalisi adorowali N. Sakrament. Odbyły się 3 nabożeństwa oraz kilka wspól- 
nych Komunij św. Radosnym i wielce miłym jest fakt, że grono nasze powiększa 
się coraz bardziej. Sodalicja liczy 15 sod., 15 kand., 13 asp. razem 43 czł. 


RZESZÓW II. (І. gimn. państw. —dn.4 czerwca). Konsulta pod kierownictwem 
nowego prefekta H. Barłoga (kl VIII.) rozpoczęła pracę z początkiem roku szkolnego. 
Sodalicja liczyła 27 członków (21 sod., 6 kand.), obecnie zaś 46 (29 sod. i 17 kand.). 
Zorganizowano 3 kółka: odczytowe, 3 referaty „O celu i zadaniach sodalicji i jej 
członków“, „Konkordat Rzeczypospolitej ze stolicą Apost., „Ży.ie ks. Augusta Czar- 
toryskiego (Salezjanie); eucharystyczne zajmowało się kościołem gimnazjalnym, oraz 
prenumerowało „Głos eucharystyczny*; abstynenckie (ograniczyło się do niewielkiej 
pracy nawewnątrz). W dniach 7—9 maja bawił w Rzeszowie J. Е. NP. ks. Biskup 
„przemyski Anatol Nowak. Przyjął on naszą sodalicję na audjencji: udzielił całej soda- 
licji, a także osobno sodałisom maturzystom błogosławieństwa i wpisał się do księgi 
kanonicznej. Zebrań og. odbyło się 8 i 1 walne. Każde zebranie poprzedzało паро: 
żeństwo z krótką nauką ks, Moderatora. Prócz tego odbyło się kilka nabożeństw 
wspólnych z sod. Rzeszów Ш. (semin naucz. męskie), Frekwencja przeciętnie 650/0. 
Sodalisi przyjmowali co miesiąc Komunję św. Sodalicja prenumerowała 47 egzempl. 
miesięcznika „Pod znakiem Marji“. W zjeździe w Częstochowie brało udział 10 so- 
dalisów. Dnia 19. V. 1926 wybrany prefektem Kaz. Nitka (kl. VII.) 


SKARŻYSKO (gimn. państw. — dn. 27. IV. 26). Sodalicja Marjańska w na- 
szem gimnazjum została założona przez Ks. prefekta R. Śmiechowskiego 16 stycznia 
1924 roku. Zebrania ogólne odbywają się przeważnie co 2 tygodnie. W Zjeździe we 
Lwowie brał udział nasz delegat i ks. prefekt. Bardziej intensywna praca zaczęła się 
od początku roku szkolnego 1924/25, uchwały Zjazdu lwowskiego dyskutowano 
i przeprowadzano, powstało kółko abstynenckie od alkoholu i nikotyny. Pierwsze 
przyjęcie 11 kandydatów w poczet sodalisów odbyło się 16 listopada 1924 roku, 
w dzień św Stanisława Kostki. Była to miła 1 pamiętna chwila. Ceremonja sama 
odbyła się przed Mszą Św. uczniowską w asyście 5 księży, wobec licznie zebranej 
młodzieży i starszych. Popołudniu zaś w gmachu szxolnym odbyło się zebranie to 
warzyskie, na którem był obecny p. Dyrektor gimnazjum i ks. prefekt, Wieczór spę- 
dziliśmy przy śpiewie, grze na skrzypcach, na różnych zabawach towarzyskich. Na 
zebraniach ogólnych bywają wygłaszane referaty п.р. Cześć ЇЧ. M. Р. w narodzie 
polskim, W jaki sposób cele sodalicji marj. zastosować w życiu, Sodalicja a wiara 
i moralność, O abstynencji od alkoholu, Jak pisać feferaty, Sodalicja marjańska od 
najdawniejszych czasów. Czterech sodalisów maturzystw brało udział w rekolek- 
cjach zamkn., a prawie cała sodalicja była na Zjeżdzie w Częstochowie. W roku szkul- 
nym bież. postanawiliśmy wyrobić w sobie dzielny charakter i więcej odwagi cywil 
пеј w Życiu. Obecnie sodalicja liczy 23 członków, w tem 14 sod Dn. 8 grudnia 
1925 r. w urocz. Niep. Pocz. N. M. P. po odpowiedniem przygotowaniu, egzaminie 
i spowiedzi odbyło się 11. uroczyste przyjęcie 11 kand. W bibljotece mamy kilkana- 
ście książek, prenumerujemy pisma księży Jezuitów i wszyscy członkowie mają „Pod 
znakiem Marji“, W wyborach nowego zarządu przesem został Aleksander Kona- 
rzewski. 


WADOWICE (gimn. państw. — da. 10 maja 1926). Pierwsze zebranie organiza 
cyjne odbyło się dnia 28, II. b. r. Prefektem wvbrany Gołda Т, (VI). Zebrania одру: 
wają się co miesiąc, zwykle w niedzielę. Ogółem liczy sodalicja 43 członków. Wy- 
głoszono referat: „Św. Franciszek z Asyżu“. Na drugiem zebraniu dnia 18-go IV. 
(nadzwyczajnem) pożegnaliśmy ks. Moderatora dra Prażnowskiego, przeniesionego do 
Krakowa, uchwalono na niem także szereg rezolucyj birdzo ważnych dla dalszego 
rozwoju sodalicji. 

WARSZAWA I. (gimn. państw. Ad. Mickiewicza — dn. 9 czerw.). Po dokonaniu 
wyboru nowej Konsulty dn. 20. IX. 1925 (pref. Karol Pieńkowski УШ.) przystąpiła 
sodalicja nasza do pracy. Prowadzono ją, jik v r. ub. w sekcjach 1) „starszych (VI, 
VII i VIII kl), 2) „młodszych“ (kl. У), 3) eucharystycznej i 4) miłosierdzia. Sekcja 
„młodszych“ (9 czł.) odbywała swe zebrania pod kierunkiem instruktora, przyczem 
były one referatowe i ustawowe naprzemian. Referaty wygłaszali członkowie sekcji, 
lub starsi sodalisi. („Charakter', „,Chrześcijańska radość życia”, „Święci polscy“, 
„Znaczenie chrześcijaństwa w dziejach ludzkosci”, *„ldea i podstawy pracy sodalicyj- 
пеј“, „Ks. Bosko*, „Św. Teresa od Dzieciątka Jezus*, „Św. Franciszek z Assyżu'*). 
Zebrań odbyto 13. Sekcia „Starszych“ (25 czł.) odbywała zebrania mniejwięcej со 2 
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tygodnie, razem 11. Referaty: „Szkoła wyznaniowa a mieszana“, „Religia a polityka”, 
„Własność prywatna“, „Postęp Świata a Kościół", „Rozwói myśli chrześcijańskiej", 
„Losy koscioła katolickiego w Rosji“. Prócz referatów odczytywano na zebr. Sekcji 
jako lekturę; Gen. Zamoyskiej „O pracy“, artykuł z „Prądu* o „Przedwiośniu* i z 
„Przeglądu Powszechn.*. „Pojedynek a opinja katolicka". Sekcja eucharystyczna 
(6 czł.) zbierała się co miesiąc. Zebrania wypełniało przemówienie ks, Moderatora, 
dektura odpow. i czase.1 referat. Odbyto zebrań 6. Przemówienia X. Moderatora: 
„Sposób adorowania Najśw. Sakramentu“, „O rozmyślaniu*, „O codziennym rachunku 
sumienia“, „О uwadze na modiitwie*, nadto 2 геѓегаіу „Przenajśw. Sakrament spój- 
nią rodziny chrześcijańskiej“ i „O rzeczywistej obecności Р. Jezusa w Najśw. Sakra- 
тепсіе“, Sekcja Miłosierdzia (należą wszyscy) rozpoczęła swą pracę późno. Polega опа 
na opiece moralnej roztaczanej przez sodalisów nad pewnym kolegą z kl. 2-ej, mają- 
cej na celu poprawę jego ocen i sprawozdania. W dziedzinie tej osiągnięto już znaczne 
wyniki. Sekcja przekazała odzież i bieliznę, uzyskaną ze zbiórki „Komitetowi pomo- 
cy repatrjantom z Podola, Wołynia i Kijowszczyzny*. Prócz tego, celem przyzwycza: 
јепіғ członków do ofiarności, istnieje dobrowolne opodatkowanie na rzecz owego ko- 
mitetu w sumie minimum 5 gr. miesięcznie. Łącznikiem między wszystkimi członka- 
mi sodalicji naszej były miesięczne zebrania ogólne, poprzedzane Komunją św. i śnia- 
daniem. Zebrań tych odbyliśmy 8, w tem 3 walne. Ks. Moderator wygłosił między 
in. następ przemówienia: „O Różańcu', „О męstwie chrześcijańskiem*, „О metodzie 
i zakresie działania na innych“, „O miłości Ojczyzny“, „O godziwych rozrywkach'. 
Konsulta zbierała się przed każdem posiedzeniem ogólnem, celem przygotowania go 
i omówienia spraw bieżących. Ogółciu odbyliśmy od września 46 zebrań z 50 (mniej- 
więcej) referatami czy przemówieniami. Bibljoteka, której przybyło 25 tomów. licz 

ich obecnie ogółem 290. Korzysta z niej 70% członków. Wypożyczono książek 209. 
Z tego 26% teści przyrodniczo-naukowej, 180/0 literackiej, 17% religijno filozoficznej, 
159/0 historycznej. Frekwencja na zebraniach (prócz sekcji euchar. i konsultv) naogół 
niska do 660/0. Sodalicja liczy 33 czł, w tem 2 kand. і 9 aspirantów. 

Próby kontynuowania rozpoczętej w r. ub. pracy „Warszawskiego Koła Archi- 
diecezjalaego Sodalicyj Marjańskich uczniów szkół średn.* nie dały niestety poważ- 
niejszych wyników, odbyliśmy jedynie 2 wspólne zebrania Konsult sod. warszawskich 
(nie wszystkich) i bielańskiej. 


WARSZAWA П. (gimn. państw. im. Т, Czackiego — dn. 10 czerwca 1925 r.) 
Sodalicja nasza liczy 50-ciu członków. Czynny udział w pracy sodalicyjnej biorą prze- 
ważnie uczniowie klas wyższych. Sodalicja nasza poniosła w roku ubiegłym wielką 
stratę: po długiej chorobie zmarł nasz prefekt i moderator ks. Расіогкомх ч, który 
założył naszą sodalicję i rozpoczął w niej pracę. Z powodu śmierci ks. Moderatora 
zamarła też i praca w naszej sodalicji. Dopiero w tym roku wznowiliśmy pracę — 
narazie w skromnych formach, pod kierownictwem nowego ks. mod. Ign. Ożarowskie- 
go i prezesa Henryka Sosnowskiego (kl. VII.) W roku 1925/26 odbyło się 10 zebrań 


"og. z frekwencją od 70 do 90% i 10 zebrań Konsulty. Referaty wygłoszone: „Cel 


i znaczenie sodalicji marjańskiej*. „Masonerja*, „Karpiński w pieśni religijnej", „Przy- 
czyny niewiary”, „Św. Stan. Kostka — wzór młodzieży”, „Św. Teresa od Dzieciątka 
Jezus* — z obrazami na ekranie. „Znaczenie ceremonij W. Tygodnia", „Zachowanie 
się sodalisa w czasie, wakacyj*. W marcu powstaje kółko apologetyczne, złożone 
przeważnie z uczn. kl. VI, na którem prezes Sosnowski wygłosił kilka referatów о 
istnieniu Boga (4 zebrania). Z okazji B. Narodzenia urządziliśmy wraz z harcerzami 
choinkę, połączoną z opłatkiem, urozmaiconym śpiewem, deklamacjami, loterją i t. p. 
Na choince była obecna Dyrekcja Szkoły, nauczyciele, rodzice sodalisów oraz 200 
chłopców. Urządzenie choinki miało dla sodalicji duże znaczenie propagandowe. 
W tym roku uporządkowaliśmy bibljotekę, powiększyliśmy ją przez zakupienie za 
65 zł. książek treści religijno- moralnej. Z bibljoteki korzystało wielu uczniów. Bardzo 
trudną pracę miał skarbnik z powodu ciężkich warunków materjalnych. W ostatnią 
sobotę każdego miesiaca odbywają się nabożeństwa adoracyjne (wraz ze spowiedzią) 
w których bierze udział niestety szczupły i nasza sodalicja. 
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Czasopisma nadesłane do redakcji. 


UWAGA: Ponieważ w drukowaniu treści czasopism nie spotkaliśmy się па i'h ła-- 
mach z wzajemnością odnośnie do naszego organu, ograniczamy się od= 
iy А tąd do suchego wyliczenia tytułów, charakteru i miejsca wydawnictwa.. 


Ateneum Kapłańskie, miesięcznik, Seminarjum Duchowne. Włocławek, zesz, 3,, 
październik. 

Cześć Marji, mies., Ks. Marlewski. Inowrocław, nr. 11, listopad. 

Dziś i jutro, dwutyg., SS. Urszulanki. Starowiślna 5, Kraków, nr. 20, 15. XI. 

Dwon Niedzielny, tygodnik, ul. Sienna 5, Kraków, nr. 47, 21. XI. 

Dzwonek Marji, mies, OO. Misjonarze, Rybnik (G. Śląsk) zesz. 10, listopad. 
|, Hasło, тіез., Semin Naucz., Siedlce, пг. 8, listopad. 

і Iskry, tygodn., ul. Warecka 15, Warszawa, nr. 48, 13 listopada. 

; Kronika djecezji przemyskiej, mies., Kurja biskupia, Przemyśl, nr. 10, paźdz.. 
Królowa Apostołów, mies., ХХ. Pallotyni, Wadowice, nr 11, listop. 
Miesięcznik katech.wychowawczy, ul, Ormiańska 3, Lwów, zeszyt 8, paźdz. 
Misje katolickie, mies., XX. Jezuici. Kraków, zesz 11, listopad, 

Młodzież Misyjna, mies,, Lipowa 14, Warszawa, nr. 11, listopad. 

Pochodnia Sereficka, mies., XX. Franciszkanie, Grodno, nr. 8, listopad. 
Pokłosie Salezjańskie, mies., Lipowa 14, Warszawa, nr. 10, październik. 

Pro Patria, wychodzi co 10 dni, Warszawa, nr. 95, listopad 

Przewodnik Katolicki, tygodnik, Poznań, Al. Marcinkowskiego 22, nr. 47, z: 

dnia 14 listopada. s 
Rocznik Marjański, mies., Stradom 4, Kraków, nr. 11, listopad, 

Rycerz Niepokalanej, mies., XX. Franciszkanie, Grodno, nr. 11, listopad. 

Wiadomości Archidiecezjalne Warszawskie, mies. Miodowa 17, nr. 10, paźdz. 

Wiadomości dla duchowieństwa, mies., Al. Marcink. 22, Poznań, nr. 11 listop. 
: (Ciąg dalszy nastąpi) 


1. Wykaz darów i wkładek 


(za, okres od 26 października do 16 listopada 1926). 


I. Na fundusz wydawniczy i organizację: Sodalicja Panów, Warszawa;8'30 zł., 
P. Magdalena Głębocka, Zakopane 25 zł. „Bóg zapłać". 
А П. Wkładki roczne XX. Moderatorów według uchwały Konferencji w Wilnie > 
Chrzanów, X. Wolny 6 zł, Grodziec, X. Grzeliński 6, Poza sh V. X. Baranow- 
ski 3, Słonim I., X. Smiałowski 6, Tarnów l., X. Młodochowski 6, Warszawa II. 
X. Pyrzakowski 6, Wieliczka, X. Szwaja 6, Wilno I., X.4Chomski 3'10, Wilno II. 
X. Jeleński 6. Serdeczne dzięki! 
Ш. Wkładki sodalicyj związkowych (po 5 gr. od każdego członka пене. 
nie, podano w groszach): Brzesko 50, Chrzanów 170, Częstochowa Il. 370, Dębica 700, 
Kalisz Il. 550, Kościerzyna II. 520, Koźmin 420, Kraków У. 1900, VII. 200, Krotoszyn 1. 
770, Król. Huta 200, Leżajsk 520, Lublin 400, Łomża I. 250, П. 415, Łódź 300, Mielec 310, 
Myślenice 360, Nowy Sącz (A) 1330, Piotrków II. 50, Poznań I. 680, II. 265, V. 390, 
Przemyśl 100, Radom IV. 75, У. 90, Rzeszów П. 390, Sarny 180, Sejny 125, Skar- 
żysko 215,. Słonim I. 350, Suwałki I. 155. Świecie 390, Tarnów I. 450, Wadowice 
wał Warszawa lI. 150, Wejherowo 400, Wilno I. 370, II. 390, Ш. 250. Razem soda- 


Redaktor odpowiedzialny Ks. Józef Winkowski 
Nakładem Związku S. M. uczniów szkół średnich w Polsce. 
ZA POZWOLENIEM WŁADZY DUCHOWNEJ. 


Czcionkami drukarni „Polonia* Jana Trybuły w Zakopanem, Nowotarska 3. 


Sodalicje, które w obecnym roku szkolnym pragną 
prowadzić normalnie pracę organizacyjną, powinny 
koniecznie zaopatrzeć się w naszą 


SIEGE PODRECZNĄ 


© dla XX. Moderatorów i Konsult 


Zawiera ona wszystkie rubryki i wzory. Cena dla na- 
szych sodalicyj 4:50, dla innych 5 zł. (орг. 5:5016°20) 
r — :: Do nabycia w Składnicy. :-: — +: 


Sodalicjom naszym z Krakowa i okolicy polecamy 


ZAKŁAD INTROLIGATORSKI 


SODALISA P. ANTONIEGO DALEWSKIEGO 


KRAKÓW, KOPERNIKA 6, PARTER, który przyjmuje 
wszelkie roboty w zakres introligatorstwa wcho sę 
Oprawia dyplomy, księgi kanoniczne, książki do bi- 
bljotek sodalicyjnych. — Sodalicjom powołującym się 
— — ma to ogłoszenie udziela rabatu. 
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Czasopisma katolickie godne polecenia: 


Misje Katolickie (Kraków) Przewodnik Katol. (Poznań) 
Młody Polak (Katowice) Przyjaciel Młodzieży (Poznań) 
Młody Robotnik (Warszawa) Rycerz Niepokalanej (Grodno) 
Młodzież Misyjna (Warszawa)  Sodalis Marianus (Kraków) 
Prąd (Warszawa) Wiara i Czyn (Warszawa) 


SKŁADNICA ZWIĄZKU 
przy Administracji miesięcznika «Pod znakiem Marji» 


poleca następujące wydawnictwa: 


Dla XX. Moderatorów i XX. Prefektów: 


Ks. Józef Winkowski: Egzorty do uczniów szkół średnich, tom III. Obejmuje 
egzorty na niedzięle i święta, począwszy od саир do nie- 
dzieli ІУ. ро Z. Świętach, pozatem egzorty rekolekcyjne. Str. 318. Ceną 

е 6 zł i koszta przesyłki. Тот I i II zupełnie wyczerpany. 

Ks. Teofil Bzowski: Szkolna Sodalicja Marjańska. Str. 19. Cena 15 gr. 

Nasza korespondencja. — Organ Moderatorów, nry 1—5. Cena nru 15 gr. 


Dla XX. Moderatorów i Sodalisów : 


Ks. Jan Rostworowski: Т. J.: Przewodnik Sodalicyj Marjańskich. W'yczerpujący 
podręcznik sodalicyjny. Str. 386. Cena brosz. 2 zł 50 gr, oprawny 
w płótno 4 zł. 

Ks. Józef Winkowski: Księga podręczna dla XX. Moderatorów i Konsult so- 
dalicyj. Cena dla naszych sodalicyj związkowych 4'50 zł, dla innych 5:—zł 
(p. str. 3 okładki). 

Seweryn Sarjusz Zaleski: Sodalicja Mar. w Polsce idącej. Doskonale ujęta 
idea sodalicyjna. Cena 40 gr. l 

Wł. L. Czy uczeni mogą wierzyć? Treściwa i przekonywująca odpowiedź na 
powyższe pytanie. Cena 30 gr. 

Ks. Doyle: Czy będę księdzem. Znakomita rzecz o istocie powołania kapłań- 
skiego. Cena 15 gr. 

Ks. Wojtoń: Naj ej Matce w hołdzie (poezje). Cena 50 gr. 

Ks. Piotr Skarga: Św. isław Kostka. Cena 30 gr. 

VII. Sprawozdanie Związku za rok szk. 1925/6 zestawione na zjazd wileński. 
Każdy sodalis, nie mówiąc już o XX. Moderatorach i członkach Kon- 
sulty, powinien dokładnie się z niem zapoznać, aby zdać sobie sprawę 
z postępu pracy sodalicyjnej i związkowej w naszych szkołach średnich. 
Cena 60 gr. 

Kalendarzyk Związku na rok szk. 1926/7. Cena 30 gr. 


Dla Sodalicyj związkowych : 


Ustawy Sodalicji marj. uczn. szkół średn. w Polsce, napisał Ks. Winkowski. 
Zawierają także wykaz odpustów sodalicyjnych, regulamin wyborów 
i сегетопјаї едЕ Cena 30 gr. 

Ustawa Związku niez сч dla każdego członka Konsulty. Cena 10 gr. 


Medale sodalicyjne z M. B. Częstochowską i św. St. Kostką. Cena 25 gr. 

Dyplomy z obrazkiem M. B. Częstochowskiej. Cena 20 groszy. 

Dyplomiki dla kandydatów. Cena 6 gr.; 10 sztuk 50 gr. 

Odznaki tylko dla rzeczywistych sodalisów (srebrny monogram 
S. M.). Cena 2 zł. 60 gr. Na prywatne zamówienia nie wysyłamy. 

Hymn Związku. Tekst i nuty na fortepjan. Cena zniżona 25 gr. 

List polecający sodalisów maturzystów do sodalicji akademickiej. Cena 10 gr. 

Karty pocztowe dla maturzystów. Sztuka 5 gr. 

Obrazki M. B. Częstochowskiej z tekstem hymnu Zw. Cena 10 gr. 


Wysyłamy w każdej ilości na zamówienie, doliczając koszta opakowania 
i przesyłki. Dochód ze sprzedaży na cele Związku. 


POPIERAJCIE WSZĘDZIE MIESIĘCZNIK I JEDNAJCIE ABONENTÓW 
WŚRÓD KOLEGÓW, KREWNYCH I ZNAJOMYCH! 


